
I LeQ°nica -miasto otwa�-
Legnica, podobnie jak każde miasto gości najrmmaitszych lu­dzi. Jedni przyjeżdżają na kilka dni odwiedzić rodzinę, inni zatrzy­mują się, żeby stąd ruszyć w dal­

sz- drogę, ale są również wśród 
n:ch tacy, którzy przyje'.<lżają tu 
na dluż.szy okres. Część z nich to 
ci, którzy odbywają praktyki w 
zaklądach pracy, szkołach, szplta• 
lach, - poszerzają sw9ją wiedzę 

• zawodową, zdobywają kwalifikacje 
a jednoclleśnle poznają miasto, w 
większym lub mniejszym stopniu, 
wciągają się w jego życie. 

Oprócz względów o.soblstych za­
decydowała własna przedsiębior­
czosc I chęć poznania miasta o 
którym słyszeli, że jest jednym z 
ładniejszych i ciekawszych na Dol­
nym Sląsku, e którym echa doszły 
ich w Dniach Legnicy. 

Wszyscy z którymi rozmawiam 
zgodni są, że się nie zawiedli. 

- Piękny park, widoczna troska 
o estetyczny wyglAd millsta, na• 
strojowy zamek, życz!iwość z jaką 
się spotkali - zlo-i;yły się na to, 
że utrwali! się dla nich obraz 
miasta, podobny do tego, który 
znali ze słyszenia. Czasu wolnego 
nie mieli wiele - hospitacje, póź­
niej somodzielne prowadzenie za· 
jęć, koniecznoś� - jak podlcceśla­
li . - solidnego przygotowania się 
do nich - zajmowały go bardzo 
wiele. 

Oprócz tego uczeslniczyll w za­
jęciach polekcyjnych, sędziowali 

Po raz drugi odbywa tu prakty� 
kę - nle tylko daje się odczuć, 
ale Widać, że Judzie pasjonują się 
sportem. Najlepszym przykładem 
mogą być szkolne czwartki sporto• 
we, organizowane na stadionie 
„Dziewiarza". ·organizator:y to 
zapaleńcy, którzy na pewno roz• 
budzili urinteresowanie mlodtieży 
i trwale przygotowa� ją c!v spor• 
tu. 

Praca praktykantów WSWF z� 
stała bardzo pozytywnie orenlona 
przez opiekunów - nauczycieli wy• 
ch-owanl.a fizycznego szkól, na te­
renie których odbywały się prakty• 
ki, jak i przez hospitujących zaję• 
cia przedstawicieli uczelni, Cieka• 
wi mnie, jak praktykancl ustosun• 
kowują się do pracy opiekunó,11. 

Odm1odnial plac Wolności w Legnicy. Będzie to wi• doczne. gdy znikną pozostałe rusztowania, 

Wydało się rzeczą interesującą 
spotkać siQ z nimi, dowiedzieć się 
Jakie mają plany na przyszłość. 
Nasz cykl artykułów poświęconych 
tym tematom, rozp�czynamy od 
spotkania z 10-osobową grupą stu­
dentów Wyższej Szkoty Wychowa­
nia Fizycznepo z Wrocławia, któ­
rzy we wrześniu odbywali prakty• 
ki pedagogic,.ne na terenie szkól 
legnickich. Co ich skłoniło do 
wyboru Legni-cy, w której - w 
większoś,;i - znaleźli się po raz 
pie:-wszy? 

w zawodach, przeprowadzali ba- • dania młodzieży, związane z pro­
gramem praktyk. 

Jestem zasko-ozcny jednomyślna,; 
śclą oceny. ,.To są nadzwyczajni 
ludzie, praca którą się zajmują jest 
ich pasją'', Podają przykłady o 
tym, jak nauczyciele wychowania 
fizyoZ11ego przeżywają zwydęstwa 
i porażki swoićh drużyn, ile wy­
siłku wkla�ją w lch wyszkolenle, 

X4;;mowa cytr 

Budżet dalszeeo .rozwoju 
t­ stolicy -miedzi 

ł Na Seojl w dniu 27 września br. Miejska Rada Narooowa w Leg­nicy uchwallla plan gospodarczy I budżet mia.sta na rok 1962 Po stronie· dochodów I wydatków budzet zamyka się sumą · ponad ·113 mln z!. 
Dochody budżetu, które określają Wyookość wydatków składają sę 11: dochodów własnych w wysokości około 70 mln zł dochodów z przedsiębiorstw gospoearki zar..ądzaneJ centralnle • w ·•kwocie około 

29 mln. zł. 1 z dotacji z budżetu wojewódzkiego w kwocie 14 mln zł. przeznaczonej na budownictwo mieszkanJowe. Po raz pie.rwszy w bu• dżecie na rok 1002 znajd'!'le swój wyraz wzro.st uprawnień i samo• dzielności rądy w dziedzinie Iinaruśów w postaci 7.astąp:lenia dotacji wyrównawczej z budżetu wojewódzkiego dochodami z przedsieblor�t-.., przemysłu klucwwego. Oznacza to, że rada bę�e obecnie bez;,o­średnio 1.ainteresowana w wynikach działalności gospodarczej tych przed.siębior,,tw, gdyż -Od realizacji planów produkcyjnych zależne będzie osiągnięcie zaplanowanych wpływów do budżetu. Plan i budiet miasta na rok 1952 t.. względniają zadania, wynika. jąre z 5-letnlego prog,-amu rozwoju Legnicy oraz z wniosków i pootulatów wyborców, oozwierciedlają dynamikę rozwoju Legnicy 1 tym samym stwarzają właściwe przesłanki dla poprawy warunków życia luc!ności. 
Cechą szczególną Sesji budżetowej MRN była atmosfera niekie­dy ostrP.j lecz jednocześnie celnej i r-l.eezowej krytyki wielu niedo­ciągnięć i bra,l:ów, występujących w różnych dziedzinach i::eia 

lrJiasta, 

Zarówno Prezydiun;i MRN w swoim referacie ,jak I radni wystę• puJący na Se.sji nie ogranlczall się do zwykłego odnotowywania występujących niedociągnięć, lecz również formułowali konkretne wniO<Ski, wynikające z oceny sytuacji a mające na celu przezwycię­żenie różnych ujemnych zjawisk, występujących zwłaszcza w dzi<'­
diinie budownictwa mieszkaniowego, remontów, zaopatrzenia w o­woce i warzywa i niektóry<!b innych dziedzinach. 

lNTENSYFiKACJA NOWEGO BUDOWNICTWA MIESZKANIOWEGO 

Niewątpliwie mieszkańcy Legnicy z zadowoleniem przyjmą zapo­
wiedź wyC:atnego po.szerzenia rozmiarów nowego budownictwa mies-z:­
kaniowego, W planie - na rok 1962 przewidziane jest wybudowanie i 
odda'nie do uiytku 453 izb miesz,kalnych w 4 blokach przy ul. 
Swierczewslciego oraz w dwóch blokach budowanych obecnie w 
Rynku' mi.ędzy uDcami Gr<idzką a Rosenbergów. Oprócz tego w przy. 
ozlym roku przewiduje się wykonanie w stanie surowym 125 llb 
mieszkalnych z buc!owructwa MiejskieJ Rady Narodowej w tym jc,d­
Mgo budynku przy ul. Swierczewskiego oraz z zabudowy obu stron 
Rynku blok.ami mieszkalnymi. 

Warto ·podkreślić że w roku przyszłym TOZpocznie s.ię bu<!owę 
nowych domów ru: południowej pierz(•! Rynku między ulicami 
Chojnowską a Złotoryjską, a także przy ul. Piekarskiej. Ogółem 
wydatki na budownictwo miesz.1<,miowe Miejskiej Rady Narodowej 
wyni()llą w roku 1962 prawJe 26 min u a więc bc:dą dwukrotnie wyź­
sze niż wydatki na ten cel w reku bieżącym. Ponadto przewidziane 
jest podjęcle nowego budownlctwa dla spółdzielni mieszkaniowej . na 
terenach przy ul. Oświęcimskiej. Kooztem około 7,5?0.000 zł bęe;,:IC! 
wykonanych w stanie surowym około 180 izb. Lączrue a wydatkami 
zakładów pracy ogólne nakłady na budownictwo mi"".zk.aniowe " 
LegnJcy o.s:ągną w roku przyszłym ponad 35 min zł rue Dczr,c ko­
sztów zakończenia budowy dwóch pawilonów mieszkalnych przy ul. 
Inwalidów. Nie ulega więc wątpliwoścl, że zgodnie z zalożen!a�l- �ro: 
gramu rozwoju Legnicy I pootulatanti wyborców wysiłek M1eJs,c1<cJ 
Rady Narodowej w dziedzin1e budownictwa mieszkaniowego będzie 
Zl\acznie spot�gowany. . . . 

Motńa za,dać uza.sadn:ione pyt,m,ie czy .ten wys1!ek w jakimś ce.": 
czuwalnym stopniu przyczyni się· do zlagod�ia n�s�ych trudno_śc1 
mieszkaniowych? - Trzeba stwierdzić, że n1ewątpllw1e prawie 200 

mieszkań, które uzyskamy z nowegq bu�ownictw".' w roku przysz.łY'':'• 
przyczyni się do zaspokojenia potrzeb rodzm rrueszkaJących w naJ­
trudniejszych warunlcach, a w:ięc zamieszkujących lokale nadmiernie 
zagęszczone bądź 1ei podlegające rozbiórce. 

Warto podkreślić, że w tym roku miasto otrzyma lączi;rle z budow­
nictwem zakładowym 320 izb w stanie gotowym, czyli około _ 140 

mieszkań. Mimo to, szereg ważnych i pilnych potrzeb ludności w 
tzledzinie przydziału mieszkań, n:e będzie można Jeszcze w roku 
przyszłym uwzględnić, i dlatego potrzeby te będą zasp<>k.aJaue stop-

(Cląg dalszy na sir. Z) 

' Do takich widoków przywykliśmy już w naszym mie-· 
ście ale wciaż na nowo cieszą nasze serca. ' 

Fot. J. Datz 

Fot. J. Datz W Legnky - mówi Leon Pro­
bużański, student IV roku, który {Doko6.czenle na str. 2) 
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Kiermasz zn kiermnsze1n 
Barwne p1aohty transparentów 

na frÓntona<!h budynków, n�d 
skle;iaml, w poprzek ulic. Weh1a, 
odzież, obuwie, warzywa, naczy­
nia z tworzyw sztucznych. Jecen 
wielki kiermasz w Legnicy', 

Wszystkie tak zwane „piony" 
naszego handlu sprzysięgły się, ze• 
by zaopatrzyć konsumentów na o­
kres j-esienno-zimowy. Wydają się 
wydtierać ooblc klientów, konlcu­
rują ze oobą pomysłowością w u• 
rzqdzaniu wystaw i wnętrz. ekle­
pów. C� lm się to nawet uda­
je, czasem popełnia się błędy. 
Nawet ortograficzne. Ale nie for• 
ma Jest przecież istotna, lecz treść, 
choć ja osobiścle lubię dobrą 
trdć w ładnej formie. 

Dlaczego? Czy cdzietowl „pr:z.e­
myslowcyh uważają, ie tylko ko­
lor szary w dużych ilościach stw.1.­
rz.a wrażenie umundurow4'1.ia? 
Ubierzmy się wszyscy na <'zerwo­
no, czy tioletowo i znowu, mimo 
pozornej barwności, ulica stanie 
się monotonna. 

Wydaje mi się, że temu moż• 
na zaradz,ć. Tak jak zaradzono 
szafowaniu kolorów w tynkowa­
niu c!omów. Nasiał taki nę<l d<' 
kolorów i nagle nasze miasta za. 
częly się upodabniać do siedl!sk 
papug_ Położono temu kres przvz 
powoła.nie kompetentnych komi• 

sji, oceniających te kolorystycz:1-a 
feerie. Czy coś takiego nie przy­
dałoby się naszemu przemysłowi 
odzieżowemu? Myślę, że tak. 

Sklepy obuwnicze, które zwie­

dzałem, są również na pierwszy 
rzut oka dobrze zaopatrzone. Ale 

brak jest niektórych numerów, 
p<lSzukiwanyc)l przez · 'kupujących. 
Są natomiast buty, zakupione 
ponoć na targach krajowych, na 
które brak jest amatorów. Po­
"'ód: wysokie ceny. Chodzi prze• 
de wszystkim o obuwie spóldzlel­
cz<!. Jeden z kierowników skle­
pów na przykładach wyk.azał mi, 
że na tym cierpi w pierw6Z)m 
rzędzie klient. Skoro bowiem w­
kupiono drogie obuwie, jest go 

mniej. Skoro klienci nie kupują 
zbyt chętnie drogiego obuwia, 
sklep nie ma obrotów. A skvr<> 
nie ma obrotów i nie pozbywa 
się poolodanego na składzie obu• 
wia, nie może otrzymać nowego. 
A klient choczi i szuka. I klnl�. 
Poza tym kierownlk sklepu r,1a 
tyJlco minimalny wpływ na zakuo 
towaru. Dokonuje się go na szcze­
blu dyrekcji, Nle zawsze szt.:zQ­
ślJwie i nie zawsze zgodnie z ,_,,_ 
potrzebowaniem na rynku. Bralt 

jest d!\�le 'j\!szde obuwla zimo­
wPgo (a prz�i� to' kiermasze 
i,,jesienno-zimoweu !), szczególnie 
popularnych botków dla wszelkiej 
plct i wieku. Na lekarstwo nie 
znajdziesz obuwia dziecięcego 
grupy "O" i „141

• Innego obuwta 
sklepy otrzymują po dziesięć , -
piętnaście par i po kilku godzi· 
n3ch nieraz wyprzedają je kom• 
pletnie. 

Czyja w tym wina? N� kogo 
ma psioczyć ruezadowolony klient, 
wabiony transparentamJ i kiw•• 
Jącymi nań lalka.mi? 

Jeden z moich rozmówców, kie­
r-ownik eklepu, wziął winę na 
siebie. Ale zastrzegł się, że ch..:ć 
się do winy poczuwa, bo nie p<>­
winien przyjmować towaru, o któ­
rym wle, że �złe niezbyt cho-

(Cląg dalszy na str. 2) 

Udzielił się 1 mnie ten kier• 
maszowy nastrój. Ulegl<!m barw· 
nym transparentom, kiwającym 
na mnie rączką lalkom na wy­
stawach i wystawom bogato zao­
patrzonym, Poszedłem „w mia­
sto'', nie przepuszczając niemal 
żadnemu sklepowi. Tu zmiątęm w 
palcach mięsistą wełnę na płasz­
cze, ówdz.ic, kazałem sobie poka• 
zać buty na słoninie. 

lu slru:iy praw człowieku 
Po prawie póldniowej wędrów• 

ce po mieście spróbowałem pod-
11umować wyniki tej wędrówki. 

Co jest a czego nie ma w na­
e;zych sklepach? Trudno tak od 
razu oc!powiedzi.eć. Pólki i wie­
szaki uginają się pod dobrem 
wszelakim ·, a Jednak ma się wra­
żenie, że czegoś niedostaje. 

Wejdźmy do sklepu z odzieżą, 
Są ubrania męskle, kostiumy dam­
skie, płaszcza dla pici obojga? Sq. 
Słyszałem mlmo to narzekania. 
Skarżą się nasze panie, że zno­
wu nasz przemysł odzieżowy 
„przegina palę". Kiedy kilka lat 
temu ze świecą trzeba było szu­
kać pl�szcza w jasnych, żywych 
kolorach to obecnie przestawio­
no się tylko na trzy kolory i ich 
odcienie. Q:zerwienią się, żólcą 1 
tlolccą płaszcze, aż w oczy razi. 
A spokojnych kolorów nie ma. 

Kadencja ławników ludowych 
nasz.ego Sądu Powi.atowego, wybra­
nych w 1958 roku, dobiega końca. 
Najlepsi ludzie naszego miasta i 
powiatu, którym władza ludowo 
powierzyła zaszczytną funkcję ław­
nika ludowego, w dużym stopniu 
przyczynili się do umocnienia pra­
worządności ludowej, do ugrunto­
wania w naszym społeczeństwie 
ładu i porządku. Im wlaśn; e za­
wdzięczyć należy między innymi 
to, że orzecznictwo naszego Sądu 
Powiatowego podniosło się w o­
statnich latach na wacznie wyz­
szy poziom, że polityka krymina,I• 
na Sądu nie budzi w społeczeń­
stwie naszym zastrzeżeń. 

Przyczynili się do tych niewąt• 
pliwie pozytywnych wyników se­
d7.iowie zawodowi, którzy całą 
swą wiedzę f talent odd.ają spra­
wie wychowania nowego człowie­
ka i uk1::zta1towania nowej wyższ,:oj 
mora!ncś�i. moralności socjeli­
st,·cznei. Bez ławników lu?_owvrh 
osiaqnięcia te nle byłyby Jednak 
możliwe. 

l{ursv jązyków ob,;:ych 

niestety -
w całej prasie w naszym kraju 

przewija sit:: od pewnego czasu po­
watny problem słabej znajomości ję­
zyków obcych w naszym społeczeń­

stwte. wtele poważnych dzienników 

1 czasopism kulturalnych zajmuje się 

tym problemem. W całym kraju po­
stµluje się w coraz szerszym zakre­
sie naukę 1ezyk6w obcych. 

Poniewa1 ,,śró� IIlleszkańców na• 

• • 

w 1mpas1e 
szego mlasLa niestety niewielu ma• 
my polJglotów, kierownictwo Powia­
towego Domu Kultury ogłosiło zapi­
sy na kursy języków obcych. Na 

miejscu w złotoryjskim PDK motm'.l 

stę nauczyć angielskiego, rosyj,kie­
go, niem1eckiego, francusktego. 

Niestety kandydatów na pollglotów 
okazało się zaledwie kliku! 

.ws. 

Sądy nasze zgodnie z art. 49 
Konstytucji PRL rozpoznają I roz­
strzygają sprawy z udziałem law• 
nilców ludowych. Trzy Iata żmud­
nej ; ci�żklej pracy naszych law• 
ników przyczyniły się do uzyska­
nia wspomnianych wyżej wyni­
ków. Niełatwo im byle. Praca w 
Sądzie jest bardzo wyczerpująca. 
A przecież ludzie ci bynajmniej 
nie zaniedbywali z tego tytułu 
swdich obowiązków 7.awodowych, 
służbowych czy rodzinnych. 

Wydaje mi się przeto, że ław­
nicy ludowi zas!u1yli sobie swoją 
pe.Iną poświęceń pracą dla społe­
czeństwa, aby mówiono o nich nie 
tylko podczas kampanii wybot'• 
czej. Myś\ę, że Miejska i Po­
wia.towa Rada Narodowa, Miejski 
i Powiatowy Komitet Frontu Jed­
ndci Narodu znajdą wiele soo:;o­
bów. aby uroczyście pożeim�ć 
„starych" ławników i odpowiednio 

!Dolcończenie na str. 2) 

Plal\sza r,rientacyjna ułatwia przybyszom poruszanie 
się po mit!jcie. 

'Fot. J. Datz 
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I czyste ręce 

Traktorami odwożą zboże do punktu skupu rolnicy 
zrzeszeni w kółkach rolniczych i z PGR. 

Rolnicv wyw�azaH sie 
ze SV!VC�ąV:FiQZ!,� 

Czy można to samo powiedzieć 
o GS w Pielgrzymce? 

W Gminnej Spóldzle!nl „Samo-
pomoc Chłopska" w Pielgrzymce, 
pow. Złotoryja, skup zboża prze· 
biega pomuśtnte. Chłopi gospoda-

rujący indywidualnie i Państwowe 
Gospodarstwa Rolne we wrześniu 
aprzedały Gminnej Spółdzielni po­
nad 100 łon zboża na obowiązko­
we dostawy i około 300 ton poza 
planowym skupem. 

Jest to wyraz zrozumienia !l'TZez 
rolników okolicznych wsi, potrze-
by szybkiego skupienia zboża, 

Ale ... nie ze wszwtkim ;e,t do• 
brze .. . 

Jakże ciężko jest chłopom wno­
sić po schodach., na drugie piętro, 
do magazynu, kilkudziesięctokilo­
gramowe worki. Gminna Spółdziel­
nia w Pielgrzymce nie pomyślała 
o ułatwieniu pracy rolnikom. 

Prezes GS, Wieruszewski winien 
pomytleć wraz ze swoją za!ouą, 
jak zmechanizować transport zbo-
ża w swoim magazynie. Skądinąd 
nam wiadomo, że nie jest to rzecz 
trudna, 

= Towarzysz Flelscher, redaktor 
� gazety w Sangerhausen, gdzie 
5c znajduje się jedna z najwięk­
§ szych kopalń miedi1, OPowiadal 
�=-

mi burzliwe dzieje swojeg,, ży­
cia. Ca,e ono nacEechowar,e by­
ło walk4 o nawe Ni„mcy. Rozle­

i pianie µlakatów, ulotek, kolpor-1 taż prasy komunistycznej, zebra­
j§ r,ia rozbijane przez brnnatn� 
� bojówki - tak to wygląd:ilo w 
5 ,demokratycznej" r(•publice wei­
!§ marskiej. Gdy Hitler doszedł d3 
i;il władzy, towarzysz Fieischer na­
§ dal działał w konsµiracji. Uda­
= ło mu się zmylić władze · hitle-
·
==
===_ rowskie. Przez długi czas nikt 

w skromnym stolarzu f&bryki 
mebli nie podejrzewał cz!onka 
władz partyjnych 9-,wiatu Wcie• 

I lony do Wehrmachtu i wyslln1y 

-§

=
==
=
== 

na front wschodni, Flcisc!le1 dru 
giego dnia przechodzi lmif; !ro11-
LU. 

Po wojnie staj� natychmiast 
� do pracy. Teraz już w uwolnio­= nych od hitlE:ryzmu Nien:czecą. 
2 Pełni odpowiedzialne funkcj,: we 
§ władzach partrjnyc.11 i samorzą­
§ dowych, organizuje spółdzielni� 
§ spożywców. Przy tym w.szystkim 
§ znajduje Jeszcze czas na ciągle, 
I dokształcanie si

: 

I 
� 
a 
i& 

i 
§ 

Gdyby chcieć przl)dstawlć syl­
wetki wybitnych działaczy NRD, 
byłyby one do sie::Jie podcbne. 
Każdy z tych ludzi, �µólrzą­
dzących Niemiecką Republill.ą D� 
mokrat.vczną, wa!czyl czynnie 
przeciwko Hitlerowi, odsiadywał 
kary więzienia i obnów f:oncen­
tracyjnyrh. Każdy z nich ma 
czyste ręce, · nie zbrukane kola­
boracją z ba,,dyckim syst, ,nem. 

Nie ma w �zkołach NRD nau­
czycieli, którzy kiedyś wycho­
wywali dla SS. Nie ma •edziów 

I
� Ponad 6,5 mln. zł 

I 
na budowę szkół 

i Tysiąclecia 

I 
Niestety, ,,transport" zboża do magazynów pozosta-

I wia wiele do życzenia. 
I 

Mieszka1\cy powiatu złotoryjskie­
go wpłacili na konto Społecznego 
Funduszu Budowy Szkól T.vsiąclc­
cia od począLku zbiórki do 27 wrzt,.. 
śnia Qr. ponad 6,5 mln zł. Najlepiej 
wypełniają podjęte zobowiązania 
robotnicy i pracownicy licznych za­
kładów pracy, instytucji i urzędów. 

Fot. ,,Oset" n 
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Na straży praw człowieka 
(Dokończenie ze str. 1) 

przywitać „młodych", tylko co 
wybranych. Ale nie tylko w tym 
rzecz. Chodzi przede wszystkim o 
to, żeby kontakt miedzy Radami 
Narodowym; i Komitetami Fron­
tu Jedności Narodu z ławnikami, 
nie skończył się na ich wyborze. 

'Legnica 
miasto otwarte 
(Doko1iczenle ze str, 1) 

o specjalnych apelach szkolnych, 
na których wstają wręczone ucz­
niom zdobyte przez nich dyplomy 
SP<>rtowe. 

A plany moich rozmówców? Są 
różne. Część z nich chciałaby w 
przyszłym roku przyjechać na prak 
tykę do Legnicy, niektórzy, jak 
Wikt-0r BrZ-Oza, Lidka Fug.ie!, któ­
rzy mieszkają w Legnicy alb-O w 
J�i pobliżu, zamierzają rozpocząć 
tu pracę po skończeniu studiów. 

MIECZYSŁAW GUMOLA 

Nasz felieton 

Chodzi o to, żeby kontakt ten był 
utrzymywany przez cały czas, że­
by na zebrania ławników przycho­
dzili przedstawiciele naszej wła­
dzy terenowej, żeby sprawy ławni­
ków ludowych nie były tym or­
ganom ol>ce. Myślę, że wniosek o 
odznaczenie ich odznaką: ,,Za za­
sługi dla Legnicy" jest w pełni 
uzasadniony. A przecież mamy tp.­
kich. Pozwolę sobie tylko dla 
przykładu wymienić Mariana Grzel 
czaka, Jana Jankowskiego, Henry­
ka Jaremkiewicza, Bolesława 
Pawlaka, Józefa Widerszplla, Wil­
helminę Grużewską i Stanisława 
Marksa. 

Nowych lnwników trzeba po wy­
borze przygotować należycie do 
pełnienia funkcji w Sądzie, aby w 
pełni przy�wo!Ji sobie nie tyle o­
bowią1ujące przepisy prawne, oo 
politykę naszej partii i rządu; 
trzeba aby ławnicy ludowi m;eli 
odpowiednie r-0zeznanie zasad I 
założeń ustroj-0wych naszego pań­
stwa, jego zasadniczych kierunków 
rozwojowych, a także tych wszyst­
kich problemów, które dotyczą 
c,lowieka oraz ochrony i zabez­
pieczenia jego praw. 

E. FELDMAN 

Ostatnio także rolnicy poprawili 
stan wpłat na SFBS. Przekazali oni 
na ten cel ponad 697 tys. zł i wy­
konali tym samym roczny plan zn­
deklarowanyćh składek w 72 proc. 
Chłopi z gromady Zagrodno zemel­
dowali w dniu 22 września br. o 
wykonaniu rocznych wplo t skJadek 
na SFBS w 100 proc. Jest to pier­
wsza gromada, która wykonała 
swój obywatelski obowiązek wobec 
uczącej się młodzieży i pa{!stwa. 
Również dobrze wpłacają rolnicy z 
gromad: Gierałtowice, Brochocin, 
Rokitnica I Twardocice. Najwięcej 
opieszałych rolników jest w groma­
dach: Rsąśnik, Radziechów, Nowy 
Kościół, Swierzawa i Rokitki, gdzie 
wpłaty roczne nie przekraczaj,1 do­
tychczas 16 proc. 

Spółdzielnie handlowe I usłul;lowe 
wykonały roczne wpłaty w 215 proc. 
Gorzej przebiega zbiórka na SFBS 
wśród lekarzy i dPntystćw, którry 
wykonali roczne deklaracje zale­
dwie w 12 proc. 

Do końca roku pozostało już za­
ledwie trzy miesiące, a zaleglośd 
są nadal duże. Nadrobie,1ie tych 
zalęg!ośc.i jest możliwe, o Ile zosta­
ną uruchomione wszystkie rezerwy 
aktywu społecznego w teren!e. W 
uruchomi(•niu tego aktywu główną 
rolę musi spełnić Państwowy Ko­
mitet Koordynacyjny SFBS, który 
rlotychr7.;'ł.S pracuje niezhyt aktyw-
nie. 

W. D. 

nco 
Pan Przyg!ópski ocierał czoło i 

szyję ręcznikiem, a!e nie lama! 
się; p!sal, az pióro zgrzytało po 
pa:,ierze. 

Pani P'WfglóP<Ska ustawiała sto-
sy i liczyła. Wzdychała przy tym 
przejmująco, lecz że b!lla kobie-
tą dzielną, nie zważała na to. Za­
gryzała zęby i nie ustawała. 

Trzy lalMośłe Przyglópskich, 
Ksenofont. Euzebia i Fuzla - bie· 
gnly po mieszkaniu jale frygi. Zno­
siły -zewsząd. I ze spiżarki, i z s1-1-
pialni, i z piwnicy i ze strychu.. 
Znosilu i patrzył11 ufrr1.1mi nezuma 
na rodzicieli swoich, !ciedy ci o� 
stat11, zwo"nią ich. od obowiqtk.u 
noct:zenia. 

R'>d.,..1"iel" ;edria1c fi" razie nie 
zwa 'niali. Tato pi-sal. Mama usta-
wiała i liczyła. 

Po kilku qo<h-;.,.,,.IL ,,,�(lrn.H0 o-
ł,,,·:n.dczyl11. że nie m.a 'iuż r� no­
•tć. 

- Niemożliwe/ - orzekła pani 
Przygłópska. 

- Zara2 zobaczymy - sapnął pan 
Przyg!ópski i zaczął liczyć na głos 
- sto dwadzieścia jeden kilogra• 
mów soli po zloty dwadzieścia 
czyni... czyni ... sto czterdzieści pięć 
złotych i dwadzieścia groszy .. . 
Sześćdziesiąt osiem kilogramów 
cukrit po dwanaście, to będzie . . .  
osiemset szesnaście. Osiemdziesiąt 
kilogramów mąki po sześć siedem· 
dciesiqt p'ęć... to pięć.set czter· 
dzieści... Razem ty;iac pięć.<et 
jeden złotych i dwodziefria gro-
szy. . .  O ni.rzym nie zapomniali• 
śmy? - :;po;riat przPkrwawionym 
olciem na ni,trzące się obok stnlu 
stn•y torebek z mąką, cukrem i 
solą. 

- Na pewno nie - sapnęła panł 
Pr-w1l6pska. 

Pan Prz11r,Jt,p,i:;k; rzuc!l tifrSro, aż 
afr"'m"nf. r'11,,.,-,...,n' na sufit i u;aL­
iial pięścią w st6l-

- To jak ty gospodatzysz?/ -

ryknął tak głośno, że pani Przy-
glópska usiadła z wrażenia nn 
stosie torebek z cukrem. - Nawet 
we w/a.mym domu człowiek nie 
moie uchronić się od mankal 
Człowiek tl,'ra ealy miesiąc i po: 
tem okazuje się. że pieniądze wy• 
rzuca się w błoto! 

- Ale przecież... - próbowała 
oponować pani Przyglópska. 

- Taki Wyrzucać w bioto! 
przerwał jej pan Przygłópski. 

- Sam mówiłeś. żeb1J się zao-
patrzyć... Podjęła, sapiac pani 
Przy�lór,ska. 

, - Mówi/em! Tale! Mówiłem! 
rycrn! pan Przyr7lópski. - Ale nie 
mówiłem. iebv trwonić -pieniarl?e ! 
Dałrm ci prz:eciet tysiąc pięł,r;ef 
dwacliieic'a złotych, -prawda? Więc 
fid?it> podzi(llct$ o.�iemnaści„ z:lq­
t·t1ch j 0� 1nmrf7,0r,�iat (1TOSZJ.J? Za. co 
będztemu żuli do pien .. ,,.,.,,.,n'?? 

KORBACZ 

I prokuratoriSw, którzy posyłali 
;na śmierć niemieckich r,�trio­
tów. Nie ma 1Jisarzy, którzy tru­
li dusze Niemców szowinizmem 
! rasizmem, 

W czasie swokh pobytów w 
NRD rozmaw;alem z ludih11i na 
różnych szczeblach, ,,awet o róż­
nych przeko;,aniarh pr,lltycz­
nych. Jedno ich wszystkich łą­
czyło: bezkompror.,iwwa walka 
przeciwko wszelkim przejawom 
faszyzmu, * 

Dziwna rzecz. Nie nale1.ę ra­
czej do ·ludzi strachliwych, ale 
podczas Pobyiu w NRF długo 
oglądałem swoich rozmówców, 
7anim wyraziłem s1,: dos1tdn!e o 
hitlerowcach. 

Napisałem - dziwr.a rzecz. Ale 
to wcale nie takie dzi-:vne, N,-:, 
bo popatrzmy :  

Najbardziej zaufar.y ..cz1r,wiek 
Adenauera, Globke. był współ­
twórcą t,stawy rasistowskiej. kt<i 
ra posłużyła Hitlerowi do .,praw 
nego" unice�twiania Zydóv.'. 

Dowódca boi1SkiP.J Lurtwnffe -

Kiermasz 
za kiermaszem 

(Doko6ezenle ze str. 1) 

dliwy, to jednak jest także zal,eż­
ny od swoich czynników nadr�d­
nych, które „przekonują" g-0 o 
konieczności przyjm-0wanla takie• 
g-0 towaru. Druga sprawa, to brak 
bezpośredniego wpływu na C:-0ko­
nywanie zakupów. Z tym można 
się zgodzić tylko w części, bo na 
zdrowy rozum biorąc, nielichy ba­
łagan· zrobiłby się, gdyby tak 
każdy kierownik sklepu z oso1>­
na wyjeżdżał na wojaże po h ur­
t-0wniach i fa brykach. Jednak wy­
daje mi się, .te dyrekcje poszczi,­
gólnych „pionów" handlowych 
zbyt mało wagi przywiązują d.o 
skrupulatniejsi.ego badania ryn]cu, 
do konsultowania się u k:erown.i­
ków sklepów, którzy mają chyba 
w codziennej styczn-OŚCi z klien­
tem rozeznanie co d-0 gustów i 
potrzeb. 

.. .  A poza tym kiermasze są rze­
czą po.żyteczną. Byle oferowały 
klien łowi coś wi�cej ruż w zwy­
kłe, powszednie dni. 

Zbigniew KREMECKI 

generał Kammhubćr, na rc-zkaz 
Hitlera zbombardował w roku 
1940 n !  e m  i e e  k i e  miasto Frei­
burg. Pól mia�tecz1<'ł legio w gru 
zach, wśród zabitych było 13 
oziecl. A tego samego dnia pra­
sa hitlerowska oznaJmi!a, że to 
Anglicy zbombardowali otwarte, 
bez znaczenia stratel',icznego, mia 
steczko. I hiHerowry przystąpi­
li do „odwetu". 

General Foertsch, główny In­
spektor Bundeswehry, ska1.any 
i.ostał na 2j lat więzienia za 
zbrodnie wojenne w Zwi:azku 
Radzier.kim. Przekazany pl'zed 
kilkoma laty władzom bońskim, 
powołany został od razu n.1. wy­
soką funkcję w Bundes·.vehrze. 

W .,rmieniać można tak bez koń 
ra. 1.200 byłych sędz;ów hitle­
l'OWllkicn ierl.lje nadal wyroki. 
Poll-.:ja je�t w rękach byłych 
SS--0wców. Dyrektcrami fabryk 

WJ..Jmorna CJJfl" - !SiSlirif::""A 

są ci, którzy kiedyś produkowa­
li dia Hitlera armaty i gaz tru­
jący. Lekane. eksperymentuja;, 
cy 'na więźniach obozów kon. 
centracyjnych, wysyłający lu­
od do gazu, mordujący choryt"!\ 
i niemowlęta, lecz4 ludzi... 

W takich oto rękach znajdu­
je się „chrzaścijat\,ko-<lemnkra­
tyczna" RepublLlta �ederalna ... 

* 
Dwanaście lat istnieje N1emie• 

<:ka Republika Demokratyczna. 
Przez te dwanaści� lat związa, 
u ·  'TIY się z ni,•\ przyjaźnią, ws pól 
p: :icą gospodarczą i kult u ralną, 

Możemy bez obawy patrzeć 
na naszego s<15iada za Odrą l 
Nysą. 

Władzę sprawują tam ludzie, 
o gorących sercach i czystyc]i 
rękó.ch. 

Z, ICremecki. 

Budżet dalszego rozwoju 
stolicy m ii e d:1i.d 

§
==
======
= 

(Ciąg dalszy ze str. 1) 
niowo w ramach realizacji 5-letniego planu rozw-0ju nowego bu� 
downlctwa. 

Poddają� ocenie tegoroczną realizację planu budownictwa miesz­
kaniowego a także uchwalając wytyczne w tym zakresie na rok 1962 
Rada w 5pcsób stanowczy wystąpiła z żądaniem przekazania Pre­

§= 
zydium MRN szeregu uprawnień zapewniających bezpośredni wpływ 
go.spodarza terenu na rozdzielnictwo robót bud-0wlanych oraz na 

5i ścisłe realiwwanie u.stalonych w planach zadań. OhodZi o to, aby 
=
=
==
-
=- rozdział robót buC:-0wlanych i montażowych dokonywany byt za wie­

dzą i zgodą Prezydium MRN i by żadne zmiany w ustalonych pJa. 
nach wykonawczych nie m-0gly być d-0konywane bez zgody Prezy-

2_=
==
==-

= 

dium Rady. Radni ws.ltazywaU, że brak tego rodzaju uprawnień <!'o­
prowadził miĘdzy innymi do pewnych zakló�eń w realizacji planu 
teg-0rocznego, czego wyrazem jest opc',żnie>nie terminu podjęcia odbu. 

5 C:owy zamku -Oraz budowy nowych domów dla spółdzielni mieszka• 
�--===
===
=

-= niowej. 
Rada w podjętej uchwale w.skazała również na konieczność peł-

nego wykorzystania istniejących a me użytkowanych zasobów mie-
5zkaniowych. Nie odpowiada prawdzie twierdzenie, że nie mamy w 
mieście budynków zdat..'lych do odbudowy albo innych pomiesZCZRń 
nadających się do zamieszkania P<> odpowi«lnim remon<:ie, Stosun-

� kowo niedużym kcszte-m można przystosować do celów mieszka! .. =
=§ nych mansarC:y znajdujące się na najwyższych piętrach wielu budyn-

ltów w rejonie ulic Roosevelta, Engelsa, Drukarskiej i innych. Za-
� pewne �ędą tam mieszkania dalekie od komfortu, ale nie taega wąt­
§! pliwości, że w tej drodze mogą być zaspokojone p<>lrzeby mieszkanio­�==;;;;- we wielu rodzin, W tym właśnie kierunku zmierzają dPCyzje Miej• 

skiej Rady .Narodowej w sprawie odbudowy i zagoopodar-0warua 
tych p<>mieszczeń, 

i J. P. 

nie gorsi 
od inngch 

W naszym kraju jest dość 
pracy i każdy, jeśli zechce, mo­

Pra­
ludzie 

że zinaleźć zatrudnienie. 
cować mogą nie tylKO 
zdrowi ale nawet ułomni. 

139 inwu!idów wojennych (nie 
którzy są ciężko Poszkodowani) 
pracuje w legnickiej Si>óldzielni 
Inwalidów „Wspólny Wysiłek" 
przy ul Złotoryjskiej, która ist­
nieje od 1949 r. Są to przeważ­
nie ludzie z amputowanymi no­
gami, głuchoniemi i rekonwa­
lescenci po przebytej gruźlicy. 

,,Wspólny Wysiłek" jest spół­
dzielnią produkcyjno-handlowo­
us!ugową. Zacznijmy od produk­
cji. Otóż wytwarza s'ę tu wiele 
rzeczy, a między innvrru różne 
wzory swetrów młodzieżowych 
i d7.iiecięcych, rajtuzy dziecięce, 
.śpioszki, póH[.>ioozki, bieliznę po­
ścielową i stołową, 

1
pt>1.szcze dzie­

cięce, męskie spodrne, koszu­
le itp. 

Niedawno przystąpiono do pro­
dukcji nowego asorti, men lu 
botków damskich na (uterku. W 
sklepach można je bQ(lz;e nabyć 
za około 300 zł. Dział obuwni­
czy wytwana także ,,buwie mę· 
skie na klejonych sp„HJach. 

Spółdzielnia prowadzi w Leg­
nicy dwa sklepy z wyrobami 
w łasnymi i innych spółdzielni 
inwalidzlkich oraz 13 pijalni 
piwa. 

Spółdzielnia rozwija tBkie usłu­
gi: prowadzi się 5 punktc,w szew­
skich, punkt naorawy mstrumen­
tów muzycznych przy ul. Choj­
nowskiej i punkt radiotechnicz­
ny przy ul Leńskiego. Spól­
d7..ielnia czv-ni starania O p-rzy- " 
dział lokalu na otwarcie punktu 
dziewiarskiego. 

Warta także podkrei.lić, że za-· 
rz,,d spóldz,ie,lni dba <· swoich 
pra-cowników. Ci�żko ()()Szkodo­
wami i nwalidzi otrzv.nali wózki 

Dziewiarka Maria Dani�7eWicz pracuje w Spółdzielni 
,,Wspólny Wysiłek" od 1957 roku. 

i met0a•ki na dojazd do pracy. 
Pon<'dto wkrótce pr7rprowadzj 
sie w mieszkaniach ;nwalidów 
drobne remcnty. Wydatkuje się 
na ten cel 25 tys złotych. 

Tekst i zdięcia: 
Fot. L. Miller Lesław MHler 



Le�nicka 

.le�ień 

Zenon 

Kałuża 
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Opowiadanie • o morzu 
Baranki mo/e placz4 
u trawą słodką I tłustą 

- Mów ml o wiatrach silnych 

które wa, pchały na zachód 
niech zapomnę o płaczu baranków 

Zbó/c11 gdy przyjdą nad ranem 
zastaną drzwi otwarte 

- Moce tajemne pędzUy 
nie wiatr wa,z statek na morzs 

Kslętyc mi ,._ fiar<tl!ler 
łamiąc swe J)UW w kędziorach 

- Nie gwlazdv były wam drno,j, 
to wiodły was mocne tęsknot11 

N!e mów /u! proszę o morzu 
płacz &ię !)Odnosi baranków 

I Je§II 11,n ten czas zostało ml 
cokolwiek, Io tylko pamięć. Gdzieś 
w końcach palców. I stąd to pne­
slanle. 

A tam to kobiety prały bieliznę 
i na brzegi nie wyciągnięto łodzL 
Nie widziałem rybaków, ty się przecież 
bardzo 'bałeś wody. Ho, ho ! - mówię -
w takim skwarze siadły i nie myślą 
wejść w tę samą rzekę. A tu (czas, jak 
złodziej, ucieka nocą) - tylko krzesło 
w cieniu pokoju i twój oddech, ściszony. 
I urwany bieg mój. Nagle. Górka była. 

Ciągnęły się wzgórza. Nie za nimi mieszka�! 
ci chłopi. Twarze mieli (podobno) jak dłonie 
i nim słońce wyrwało się trzcinom, już 
(podobno) spływali w dół wody, co lu mówić, 
jeszcześ oczu nie zmrużył w nocy, jeszcze 
ręka nie puściła ręki. Noc jak drzewo, 
chwieje się od wiatru. Jaki konar obrałeś 
na gniazdo? Między nami stoi teraz 
krzesło; między nami twój ściszony oddew1. 

Stanisław 

Srokowski 

moje drzwi 

nigdy nie śpiewają 

jestem zamknięty 

na cztery zamyślenia 

chodzę niby więzień 

z kąta w kąt 

oglądam szarość ścian 

która już nawet nie 
dziwi 

dotykam klamki 

która uparcie milczy 

wciąż jestem blislio 
wciąż czekam 

na klucz -
zbliżenie kroków 
zza drzwi 

(1OM t fSl fCZNY DODATEl4 „WIADOMOS('I LEGN ICKICH• 
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Z 
KUCHNI dolatywały od­
głosy przytłumivnr; rozmo­
wy. Słychać byto dźwięk 
przestawianych garnków, 

monotonnie syczat plo'lący gaz. 
Do ciemnego pokoJu padały 
przez niedomknięte dnwi d1u­
gie smugi światła, wyrywając 
z mroków kontury mf!l::1 1 .  Tylko 
w rogach kryla się ciemność. 

Petelski siedział w giębolcim, 
starym fotelu. To był jego fo­
tel i tylko on mógł w nim 
siedzieć. Przed chwilą zgaslt 
światło malej, gabinetowej lamp.. 
kl, na kolana opuS<-1! czytaną 
gazetę. Gdyby nie ciernność, wt,­
dać byłoby tytuł artykułu -
,,Apel poległych w W�rszawie". 
Coraz cL�zej dobiega! ,;war to­
czącego się w mieszlunlu życia. 
Zgasi trzymany w ręku papieros. 
Petelski przymknął oczy. I wte­
dy z przerażającą dokładnością 
wrócił ·obraz tamt<1go dnia, 

* 
Nad zrytym pociskam; polem 

wstawał pochmurny, chłodny 
dzień. Powoli, jakby z namy­
stem unosiła się mgła. Było z:im­
no. Chłód przenikał sukienne 
płaszcze i mundury, wnikając 
lodc-watymi mackami w ciało. 
Uczucie zimna potęg,nvala wil­
goc przesiakniętego rosq ubrania; 
Nogi tkwiące w ciężkich, ko­
ślawych, ,,sapogach" miętosiły 
lepką paćkę błota. 

Petelskl siedział przykucnięty 
wraz z innymi w dl.i,!im kory­
tarzu okopu. Wiedział, że zaraz 
zacz.'lie się atak. Już dwukrotnie 
odpierani, mieli jeszcze raz rzu­
cić się na ziejące ogniem kara­
binów maszynowych pozycje 
Niemców. 

W poprzednim ataku zginął 
Jego najbliższy przyiac:iel Bro­
nek. Seria cekaem-u przeo;rala 
mu piersi. Petelski mguy z Bron­
kiem się nie rozstawał. znali się 
jeszcze sprzed wojny. Razem 
pracowali, mieszkali kolo siebie, 
razem poszli na fro�,t Bronek 
był zawsze pełen energii, weso­
ły, tryskający zdrowi�:-.,. On też 
op'ekował slę cichym i nie1.a­
radnym Petelsk1m. A teraz le­
ża! 50 metrów prz� okopem 
jak ciemna, obojętna bryła. 

Wskazówki zegarka powoli zbll 
ża>y się do godziny X 

&I się. Panicznie bal się te­
go trzeciego ataku. Lek ogar• 
nial go i był w nt'l1. Otac.tał 
go i wypełniał aż do fizyczne!(o 
bólu. Strach przed nowym bie­
giem pod deszczem �ul zerwat 
z Petelskiego o.<t.atnie cf'ChY czło­
wieczeństwa. Stal ogR1·1,iety zwie 
rzęcym, ściskającym gardło stra­
chem z głębokim przekonaniem, 
że• nie ruszy się z miejsca. 

- Ja chcę żyć. Ja , hcę żyć, 
Nie pójdę - powtarzał bezwied­
nia drłącymi zm.arzllietymi u­
stami. 

Do ckopu wpadł ląrznlk i po­
chylony, przytrzymując pepeszę, 
przyleciał do stanowi.ska dowód­
cy. Coś mu powiedzal i równie 
szybko rowami łączącymi pobl�gł 
dalej. Po chwili po 1;nii pooi;lo 
podawane z ust do ust hasło -
Przygotować się! 

Petelski powtórzył jP automa• 
tycznie i strach ogam.,! go z no­
wą silą. Patrzył w stronę oficera 
'Spoglądającego na zegarek I 
pragnąt, aby moment ataku nig­
dy nie nastąpi!. 

Nagle oficer opuścił rękę, pod­
ciągną! pasek hełmu, wyrwał 
z kabury pistolet i c-trho, ale 
lak, że wszyscy go usłyszeli, rzu­
cił - Do ataku! 

PrŻymknąl na  chw11ę oczy. 
Zobaczył jak we śnie pokój w 
domu, w dalekim Grudziądzu 
I pochylającą się n<1d łóżecz­
kiem córeczki postać 2.ony. Jej 
troskliwe ręce poprawiały kol-. 
derkę śpiącemu dziecku. 

podniósł się, mocnlP.j uchwyci! 
broń i wyskoczył z okopu. Biegi 
naprzód, trochę poch.vlony. Już 
dobiegi do leżących iołnl-,rzy. 
Ktoś dawał mu ręką ro1.paczli­
we znaki, aby padł. !';ie. Petel­
ski biegi dalej. Okopy niemie-

Andrzej \Vinkler --------------

s 
- Sukinsyn - u.�lyszał nad 

uchem. Odwrócił si� I ujr1.al 
stojąc<1 obok sanitarcuszkę I<ry­
się. 

- Sukinsyn! - powtorzyla I splu 
nęla mu pod nc-_gi z jakąś mę­
ską, silną zawziętością. 

Odwrócił się w klertmku po­
la i ujrzał, że atak1,jący �­
legli gdz[eś w połowie drogi 
do niemieckich okopow. Powoli 

CH 
ckie milczały. Pewnie I oni ze 
zdziwieniem patrzyli nćl biegną­
cą bet słowa postać żołnierza. 
Był już bli�ko, wid1 al ukryte 
postacie Niemców, wp:.iLrzone w 
niego spod hełmów oczy. I wtedy 
zaczął strzelać. Krótki1�1i seriami 
walił po widocznym jak na dło­
ni wrogu. Niemcy również za­
częli. Z tylu usłyn:al c-krzyki I 
tupot nóg. To z.nów atakowali 
nasi. 

Nagle coś ude17.ylo go w n� 
gę. Raz, drugi. I 2IDOW. Potem 
po rękach. Zrobiło m-i się go­
rąco. Bardzo gorąco. Usta wy• 
pełnił słodki, mdławy smak. Pe­
telskl zrobił jeszcze kilka kro­
ków I padł. Ziemia objęła go 
mocno, serdecznie, z.e -,szystkich 
stron. Wokół był wielki ogień 
i huk. A potem cisza. Ciemno1 

Nie widział już przebiegają• 
cych obok niego postaci żołnie­
rzy. Nie widział, jak zdobywali 
pozycję Niemców i Jak cl ostat­
ni uciekali w panicznym P<>' 
plochu, 

,,. 
Długo, długo potem, gdy je­

su:ze leżał w szpital'>, wręczo­
no mu Krzyż Walecznych. Nie 
chciał go przyjąć, mówił że mu 
się nie należy, że ni>: zasluż-ył. 
Chciał koniecznie zobac2yć tę sa• 
n iuirluszkę Krystynę, ale ona; 
niestety nie żyła. Leial I pró­
bował często odtworzyć sobie 
tamten pamiętnv dzień. Nie uda­
wało mu sie. Nie m<Sgl się sku� 
pić na wydarzeniach, które iuł­
minęły. -> 

Petelski otworzy! n�zy. Naci-' 
snął guzik pny lampi<? I mroki 
pokoju rrizświetlil bias·, żarówki. 

- Dooiero teraz - t,cwiedzial 
c!cho. Podniósł się tn,ymając po­
rqczy fote'a. Wziął st.01ącą przy 
/;elanie kule i podp1craiac się 
nią pol,uśtykal na swc,jej Jed• 
n<'l nrxhe w kierun'<u kuchni. 
Wokt\l jc{f<> zw11listej pr,staci bu-' 
ja.! sie pusty rękaw kc,szull. Sta� 
na! na pJ"Ogu i patrząc na kn:ą• 
tala.cą s'e w kuchni żonę, na 
córki'. która s!E'dziala nad Jaką� 
książ;,'I - z:,pytal. 

- No matka jak tBm z k<>s 
lacją? 

Andrzej Winkler 
...... .............................. $ ....................................... ..... t •• •• o ••••••••••••••••• .-

Petelski widział, j;,k żotnle-
1·ze wyskoczyli z okopu. Ich po­
ctylone post2.cie rozbiegły się 
po pr lu. Ciszę [)Clrank., rozdarł 
lwk strzałów i potężne - hun-a! 
widział bic�nące coraz dalej p:r 

siacie. Ni�które z nkh zatrzy­
mywały się, padały. c.lżyly skry­
te za firank'I mg!y P"'-"C.ie wro­
ga. pluły stamtąd strt.aly ka-

kim samvm r.rzelkiem •,a czapce 
jak ci. którzy trn-az pedz.ili 7..S­
rrat7niętą powiet7chnq POla, •tal 
,vroś'l iety w 7Jemic śriskai�c 
k:irc1r>·,w• pepeszę i nie mógł 

„ Chłopiec z łabędziem" 
fot. E. Kapanowski 

rabinów, zionęły ol'(niem lufy l 
c0kac,m-ów. A on. żołnierz z ta-

zrobić kroku, :..--------...-----..---------•-----------------11111111• 
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Anna Zenzbrzuska - ,,Dziewczynka 

z Jabłkiem" 
Fot. M. Pawełek 

Anna 

Matuszczak-Jasi rzębska 

Synkowi, którego 
• 

1eszcze ma 

Dance Kleszczewskiej 

Będziesz miał włosy 
jak płonący wiatr w czasie burzy, 
w oczach - błękit emalii 
odłupanej z nieba. 
Będziesz taki bezbronny1 

pocieszny, nieduży 
nim po mleku i mannie 
staniesz się zjadaczem 
chleba dorosłych. 

Słońcu na pewno dorysuJesz piegi 
w dziecinnej książeczce, 
drzewom dasz liście fiolkowe1 

zmienisz ·wodę w rzeczce 
z niebieskiej 
,- w brązową. 

Bardzo czasem nieznośny 
spsocisz niejedno, 
ale ja wiem, syneczku1 "" 
- wiem na pewno -
że gdy dorośniesz 
i mądrością dorównasz 
drzew stuletnich korzeniom 
- nie pozwolisz wydrzeć sobie 
skarbów życia, 
ni requiem zaśpiewać, 
marzeniom. 

A gdy już wszystko sobie powiemy, 
• co nam zostanie? 

Zima za oknem, 
list na stoliku, 
ciche konanie. 

____ ,.,_lil.�itr�-•lll!l&.111� fr 

Wiec, kiedy wszystko, bez reszty powiemy, 
co nam zostanie? 

Tobie - milczenie, 
może cień żalu, 
zapomnienie. 

'.ARKUSZ LITERACKI 

Legn icka 
REF&t➔ i MWM aa+ 
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Jesień Poet�cka 
O··Af44-44W&S 

Andrzej 
Winkler 

Na odpuście 
Swięty z kalwaryjskiego odpustu 
Straszy brzyd"tą twarzy 
Wymalowany na zgrzebnym płótnie 
Niewprawną ręką 
Domorosłego malarza 
Gipsowe ramy 
Złocone farbą 
Ujmują w prostokącie obrazu 
Ten okaz świątobliwej brzydoty 

W towarzystwie figurek z gliny 
Krzyżyków 
I różańców 
Stoi posępny święty 
Dumając nad ludzką głupotą 

Przy straganie oparta baba 
Wypluwa wiśniowe pestki 
Pilnuje jak cerber dobrodziejstwa swego 
Z przyklejonym do twarzy 
Handlowym uśmiechem 
Zachwalając 
Figurki 
Krzyże 
I świętego. 

Rozstanie 
Odchodzisz 
Serce - strach ' ,  
A ja podcięty słowem 
Upadam niby ptak 
U stóp twych w . ciszy szeptów 

Nie pomny jestem 
Godzin myśii skarg 
Ot 
Jakby malarz gestem 
Niedoschly obraz starł 

Rozpacz 
Goni 
Szydercza milcząca smutna 
Zła głodnym psem 
Serce na strzępy rozrywa 
Płakać się chce 
Włazi do mieszkań po nocach 
Tłucze po ścianach łbem 
A ja cię Twcham 
I konam 
Jak pijak zalany na śmierć; 

Bronisław Freidenbeni 

Fraszki okolicznościowe 
(c:wtaj: 

rymowank'I 
na ślub Anki) 

WIZYTOWKA 

Matuszczak Anna 
od dziś już nie panna. 

RADA 

Poskromiłaś Pegaza, leży 
u stóp plackiem, 

szybko teraz to samo musisz 
zrobić z Wackiem•) 

•) Złośli wł twierdzą, 1± n1e 
będale to inów taJiie tr1<<1ne, 

DYLEMAT 
i 
Wyłonił Ci się znowu problem 

niezgłębiony, 

Kto ważniejszy obecnie: Muza 
czy małżonek? 

* 

NA BAR KAWOWY 
,,MARAGO'' 

W nazwie już tkwi paradoks, 
stwierdzam bez ogródek: 

na jeden gatur>•I{ kawy, kilka 
gatunków wódek, 

Witold 
Fiderkiewicz 

Szybuję w przestrzeni ... 
Szybuję w przestrzenl gwiezdnego pyłu 
o jakż� lekko płynąć ... 

moje zmysły wchłaniają nadrzeczywistość wysublimowaną 
niepC\koiem 

o jakże lekko płynąć 

w szorstkiej melancholii klimatu barw I atomowych słońc, 
Wokół mnie rozświecony barwami ornament gwia:zd 

szalony rytm księżyców: 
wirujących planet 
Ciało wszechświE,ba 
nerw tysiącpalczasty 
nieskończoność wątków 

nienasycenie zależności. i zwią?Jków ... 

• ... o · jakże 
0

lekko płynąć. 

* 

Promień s!,oneczny opalizuje mi dłoń 
złocistą a,·refą spina - zachód ze wschodem 

północ z południem 
tak lekko 
tak wdz.ięcznie 

-
:::, ::: 

eksponując lipowy sad na pagórze. 
Plaster śWieżego miodu opalizuje mi dłoń 
plaster tysiąca słońc 
błonkoskrzydłych pachnących gwiazd 
jeszcze jed!lla kre1'>cja rozkwieconego lata_ 
Życz mi smacznego wiejski ogrodzie 
rozkwitły �alą spienionego buszu 
wyszyty cekinami owoców 
jak strój krakoWianki -
Promień słoneczny opalizuje ml dłoń 
złocistą agrafą spina 

zachód ze wschodem 
północ z poludruiem 
tak lekko 
tak wdzięcznie 

ekspon jąc lipowy sad na pagórze. 

Anna Zemb1·zuska -,,Port1-et'' 
y 

Fot. M. Pawełek 
I 
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IiRZYiliWhA 
POZIOMO: 5. autor książki pt. 

",vspólny pokój". 8, miasto woje• 
wódzkie w Polsce, 9. surowy urobek 
górniczy, 11. papuga, 14. posąg, 17. 
biała broń (wspak), 18. gruby papier 
do kreśleń, 19. tło z płótna na które 
rzuca się obrazy świetlne, 21. bawial­
nia, 22. imię malarki, przedstawi­
cielki impresjonizmu w Polsce. 23. 
napój aromatycz,ny, 24. z łac. wyda­
rzenie, przypadek, 27. dop�yw Wi­
sty, 29. spis przedmiotów należących 
do wspólnego zbioru, 30. owoc pal­
my kokosowej, 31. ilość przyznanych 
stanowisk urzędniczych, 33, narząd 
wzroku. 36. rasa psa, 37 zakład pro­
dukujący sól z solanki, 38. marsza­
łek Polski, inicjator wyprawy na 
Kijów (1867-1935). 

PIONOWO: 1. załącznik, 2. wyra­
tają myśl, 3. rzeka w ZSRR, 4. m<1r­
ka samochodu, s. dzierżawa, 7. ra­
dosne powitanie, 10. nazwisko poety 
rosyjskiego XIX w., który więk­
szość utworów poświęcił życiu wsi 
pańszczyźnianej, 12. pod:z1al według najw."l�niejszych cech charaktery­
stycznych, 13. tytuł opery VerdJego, 
15. przewidywany przebieg czegoś np. koncertu, uroczystości, 16. czło­
wiek lubiący pr:rebywać w domu, 
20. zmysł powonienia, 21. nad tą rze-

ką leży Przemyśl, 25. specjalizacja lekarska, 26. instytucja pośredniczą­ca w obrocie pienlE:;żnym i gotów­
kowym,. 28. imię męskie, 32. miasto 
w środkowych Włoszech, 33. stan 
w Indiach nad zatoką Bengalską, 
34. osiedle, 35. Wybrany król lub 
prezydent. 

ROZWIĄZANIE KRZY:Z:OWKI 
z N •ru 39 (231) 

P o  z io m  o: 4, Galatea, 6. tytanit, 9. potas, 10. salto, 11. sen, 14. logika, 16. Asmara, 20. batat, 21. nalewka, 22, anoda, 23. tara, 24. Arno, 26. po„ lisa, 27. kwartał, za. nota, 31. Obra, 
33. tlnał, 35, stx:_usle, 36. ekran, 37. lantan, 38, palant, 39. o<ia, 41. skoda, 43. oktet, ł4, ek-sport, 45. notesik. 

Pi o n o w o: 1. Parys, 2. Hawaje, 3. remis, S. polot, 6. tanina, 7. Tas­man, 8. stora, 11. sala, 12. nawa, 13. parodia, 14. lanital, 15. karetta,· 17. skrobia, 18. antrakt, 19, adresat, 25. Oka, 29. Ostade, �o. Arno, 31. ospa, 
32. relikt, 34. Ł�jka, l6. Engel, 40, 
septet, 42. aktor, 43. orlik. 

L. Kowalska 
::JDQDDDU□OO□Ou-.,DDrlOOClDDOOOO�O□O□□□□□□□□□□□□□OOO 

$:>QLSKA. Poczta wydala broszurę 
poświęconą dorocznemu tygodniowi 
pisania listów. Należy skorzystać z 
okazji wyrtania w dniu 9. X, 1961 ład­
nego znaczka pocztowego 1 napisać 
do krewnych i znajomych w myśl 
hasła ,,Listy zbUżają narody". 

ABISYNIA. Cesarz Abisynii Haile 
Selasle obchodzi w tym roku złote 
gody. z tej okazji poczta abisynska 
Wydała 3 znaczki w formie trójkąta 
w cenie l o i 50 c. oraz 1D. 

JAPONT A. Już w roku bieżącym 
Wydane zostDr.ą w Japonii, jako go­
spodarza przyszłej OlJmpiady w roku 
1964 znaczki o!impiJskle. Z ogólnej 
1lości 20 znaczków jakie mają się 
ul-:azać zostaną wypusz.czone w dniu 
15. X. 61 r. trzy w, cenie 5-5 j. Na 
tną.cz.kach zostaną pokazane następu­
jące konkurencje: oszczep. zapasy i 
skok! do wody. 

ttP o 

ZSRR. Z onazjl tygodnia plsnnla 
listów wydano już znaczek za 4 kop. 
Znaczek w kolorze karminowym 1 c. 
sza.rym przedstawia zaadresowane 
}s:operty ilustrowane na tle różnych 
środków komunikacji. Miasto Irkuck 
ukończyło 300 lat i poświęcono mu 
znaczek za 4 kop. w ,kol. oliwkowym 
i fioletowo-czarnym. Znaczek · przed­
stawia panoramę miasta. Dla Nachi­
czewańskiej Autonomicznej Republiki 
socjalistycznej wydano znaczek za 
4 kop. w kol. karminowym. Przed­
stawiono w nim fragment miasta 
Nachlczewań oraz herb republiki. I 
wreszcie w ramach serii pomnikowej 
puszczono do obiegu znaczek za 4 
kop. w kol. fioletowym 1 czarnym z 
konnym posągiem G. I. Kotowskiego 
znajdującym się w Kiszyniowie. 

z. P. 

WIADOMOSCI LEGNICKIE ·• Str. 5 

„Moie życzenie" 
W związku z XVII rocznicą po­

wołania do życia Milicji Obywa­
tel.ski.ej Kamend.unt Powiatowy 
tow. J '.arcinek otrzymał wiele se,.•­
decz:nych życzeń tak od osób pry­
watnych Jak 1 rótnych zakład-Sw 
pracy I instytucji. Na akademil 
poowięconej milicyjnemu świętu 
przewodniczący Prezydium Miej­
skiej Rady Narodowej mgr · 1{, 
Gryg!aszewskil przemawiając w 
'.!mieniu Komitetu Powiatowegv 
.PZPR I stronnictw politycz.nych 
oraz w imieniu Rad Na.rodowych 
i Komitetów Frontu Jedności Na� 
rodu - w pięknych słowach u­
wypuklil zasługi naszej Milicji 
Obywatelskiej i wyraził jej wie­
le słów uznania. 

Nie bęcę powtarza! tego wszyst 
ltiego co mówili ludzie pracy, pa­
trioci Pol.ski • Ludowej o Milicji 
Obywate1skiej. O dUŻych sukce­
isach Milicji Obywale1skiej i o 
wdzięezności naszego spolec-zeń­
stwa dla niej niech świadczy fakt 
Odznaczenia Komendanta Powia­
towego ·majora Tadeusza Marcin-
ka,, 

• 

Ale święto przeminęło . .  Nastał 
znów zwykły, szary dzień praey 
lfunkcJo:n.al'lusza MO. Tera� nie chodzi już o pompatyczne słowa, o uznanie, o życzenia l pozdrowi-e­nla. Teraz potrzebne 6ll czyny, pobrzebna je.st właściwa postawa społeczeństwa 1 konkretna pomoo dla Milicji Obywatel.sklej. Komi­tet Powiatowy PZPR, Prezydia naszych Rad Narodowych poowię­c:'Ji i , dalej poświęcać będą Mi­licji Obywatelskiej wiele uwagi. Trochę inaczej wygląca nieste' y sprawa pomocy ze strony społe• czeństwa. Ileż to razy zamiast r»­móc milicjantowi znajdująoem:1 
się w opresjJ, przeszkadzamy mu, 
zamiast ułatwić utrudniamy. Uo 
narzekania, do krytyki l wysu­
wania żądań pod adre.sem MO jest 

PRODUKTY NA JEDNĄ POR­
CJĘ: 150 g papryk, 25 g ryżu, 25 
g masła, 20 g cebuli, 1 wiązka 
młodej marchewki lub I sta_ra 
marchew, 50 g pomidorów, zielo­
na pietrusz!<a, sól, pieprz. 

PRODUKTY DO SOSU: 5 g ma­
sła, 1 żółtko, sól. 

SPOSÓB PRZYRZĄD2.ANIA: Wy 
myte i wyczyszczone z pestek i 
szypułek papryki, faszeruje się 
nadzieniem przyrządzonym w spo­
sól> następujący: nakrojoną cebulę 
dusi się razem z drobno krajaną 
marchwią, następnie dodaje się 
ryżu, obranych i pokrojonych na 
drobne kawałki pomidorów, usie-

nas bardzo dużo. Ale !eby pomóc 
mllicj an towi w pościgu za prze­
stępcą, który przeciet. nam wszyst 
kim szkodzi I zagraża, żeby po­
móc mlllcjantowi w obezwładnie­
niu pijaka i chuligana, którz:,' Crl­

lemu społeczeństwu obrzydzają 
życie - do tego zbyt wielu ochot• 
nlków nie ma. A Ileż to razy, choć 
nie mamy racji, rozpoczynamy 
z m!l!cjantem sprzeczkę lub deli­
katnie mówiąc dyskusję i robimy 
zbiegowiska, które potencjonaln.!e 
zgrażają bezpieczeństwu. A iJe7. 
to razy gdy Milicja wzywa do 
przesłuchania w charakterze świuc.'­
ka nie zgłaszamy się w oznacz:r 
nym miejscu i czasie. a gdy ci,: 
Już stawimy, nabieramy - ja'.t 
to się populamie mówi - woJ:, 

\ 

do ust czekając, aby za nas kto 
inny złożył 1..e2.nania. Jakże czę­
sto i dyrektorzy, i kierowm-�y 
na.szych przedGiębiorstw i insty­
tucji utrudniają pracę Milicji O­
bywatelskiej, zamiast natychmiast 
zgłaszać o zaistniałych przestęp-

/ stwach, zwlekają z wykonaniem 
tego obowiązku, co bardw częsoo 
mimo zdwojonych wysiłków M!­
licJi Obywatelskiej uniemożliwia 
wykrycie sprawcy . 

Od funkcjonariuszy MO żąda­
my, aby w każdej chwili, na ka,­
de nasze zawołanie gotowi byli 
stanąć w naszej obronie, żądamy, 
a by własną piersią z narażeniem 
życia odgradzali_ nas od grożąceg,, 
nam nlebe�ieczeń.stwa. Dlaczego 

Dekada Kultury 
# 

Srodkowo-Azjatyckiej 

w Legnicy 
- Celem naszego spotkania jest 

nawiązanie bliskich kontaktów 
wymiana doświadczei:i kultura_l­
nych - powiedział członek KC 1 
I ,sekretarz KP ZMS tow. Bq­
dych, otwierając uroczystość, inau­
gurującą obchody Dekady Kultu­
ry Srookowo-Azjatyckiej w l.,eg­
nicy. Na spotkanie, które odbyto 
się 6 bm. w Klul>ie Spó!C:zielczym 
przybyli m. in. sekretarz Prezv­
dium MRN tow. I. Pres.�ler, prze­
wodniczący • ZP TPPR J. Brocz-

Smacznego! 

Faszerowane paprykr 
z ryżem i marchwią 

kaneJ zielonej pietruszki, soli 
pieprzu. Faszerowane papryk; u­
kłada się w rondlu lub w bryt­
fance otwartą częścią do góry i 
przyciska się z wierzchu talerzem. 
Soli się niewiele. Zalewa się· 
wrzącą wodą do polowy papryk. 
Gotuje się na wolnym ogniu. Po­
daje się w sosie przygotowanym 
w następujący sposób, w maśle 
rozgrzewa się mąkę, którą rozpro­
wadza się sosem z papryk. Jeśli 
nie suarcza, dolewa się wody. Sos 
miesza się do chwili zagotowania, 
po czym zdejmuje się z ognia I 
dodaje się żółtko, które w trakcie 
ciągłego mieszania rozpuszcza siE: 
w sosie. Tak przyrządzonym so­
sem zalewa się papryki i potrawę 
należy jeszcze raz zagotować. 

kow!,ki, przewodniczący ZP LPZ 
płk . • Kogut i sekretarz MK SD J. 
Bazylczyk. W imieniu 30-osob'.>­
wej grupy komsomoków, pocho­
dzących :zę środkowo-a,;jatyckich 
republik radzieckich wystąpił 
tow. Czerniawskij, który w ser• 
decznych słowach mówH o nasz€J 
współpracy oraz o udziale Polaków 
w tworzeniu wtadzy Rad na tere• 
nie Uzbeki6uanu i Kazachstanu. 
Garść informacji o tych dwóch 
republikach przekazał zebranym 
sędzia Szczygielski. 

W ramach spotkania, które prze­
biegało w nadzi,,-yczaj serdecznej 
atmo.sferze, odbyły się występy 
uczniów Technikum Samochodowe­
go oraz gości radzieckich. Szcze­
gólne wrażenie zrqbily narodowe 
pleśni uzbeckie, w bardzo orygi­
rialny spooób wykonane przez 
Achmeda Bułata przy akompania• 
mencie ludowego instrumentu uz­
beckiego_ 

EJLJ!;R 

Wybór nowego człon�a 
Prezydium MRN 

Na o.statniej Sesji Miejska Ra­
da Narodowa dokonała wybOru 
ńowego członka PrezyC:·ium MRN. 
Na to stanowisko zo.stał wybrany 
inż. Mieczysław Pawełek rad,,y 
MRN, kierownik Oddziału Woje­
wódzkiego Biura Projektów. in­
żynier Pawełek jest aktywnym i 
zasłużonym działaczem społecz­
nym pracującym owocnie w ko­
misjach Miejskiej Rady Narooo-

Potrawa będzie mniej ostra, Je- wej. 
fell paprykę przed faszerowaniem 
sparzymy gorącą wodą. I. P. 

więc sami im nle zawsze poma• 

gamy, gdy wymaga t.qgo s,iua� 
cja gC:y życie lub zdrowie !11nk• 
cjohariusza Mo Jest zagrożone, lub 
gdy dobro wymia,ru sprawiedliwo­
ści tego wymaga. Przecież mili• 
cjant walczy nie o własne e!iól­
stycme interesy, a dla nas wszyBt 
kich, dla całego społeczeńatwa. 
Myślę, że najlepiej odwdzi�Y 
się Milicji  Obywatel-sklej za tq 
wszystko co dla nas zrobiła, j',$U 
w każdej eh will ,spieszyć im pę-, 
dziemy z konieczną pomocą, Jeśli 
rz.achowi"niem się naszym, n� 
postawą ułatwimy ich cięż.ką a 
niejednokrotnie bohaterską pracę, 
Bez tego nie będ7Jiemy mogli wy. 
korzenić zła z naszego ż.yda. Sa­
ma Milicja Obywatelska, l>t,z, 11a. 
szej pomocy nie je.st w stanie te­
go dokonać, 

Scisła współpraca i lączn<>ś0 Ml� 
licji Obywatelskiej ze spoleczeń• 
stwem i społeczeństwa z 'MiHciĄ 
Obywatelską - oto czego nam trze­
ba. Depesze gratulacyjne,' serde<1t-
111e pozdrowienia jakie M.illc.i,a. 
nasza otrzymała w dniu jej • świę­
ta na· pewno są potrzebne i !)r, 
pewno przyczynią się C:o zawoje-< 
nia wy.sitków w&zyst.kkh funkcjo­
nariuszy MO. Ja osobiście tyc,.q 
Milicji Qbywatelski'ej; aby spo, 
leczeństwo nie cd święta do świę­
ta, a na co dzień czynem jej p0-
magalo. 

E. FELDMAN 

Z życiR partit 

Uroczysta 
inauguracja 

szkolenia 
Ponad 450 osóf> 1,1>.rię!p 

udział w uroczystości o­
twarcia nowego Toku sz:CO­
lenia pa1·tyjnego, które od• 
było się 6 października o 
godz. 19 w sali kiń4 
,.Piast". Przewodniczył s+­
kretarz Komitetu Powiat!)• 
wego PZPR tow. F. Sęn­
derski. Reje-rat : ,.O ni� 
których problema,ch prM1/ 
ideologiczne( Partii w o­
becnym okresie'' wyg�il 
sekretarz KP PZPR tow. 
J. Pałys. 

Następnie wy§Wietlcnt, 
oostal film prod. radziec­
kiej „Ogniste wiorsty". 

W samej Legnicy � jak 
nM poinformował kierow­
nik Ośrodka Propagan,d,y 
Partyjnej KP PZPR toui, 
J. Zawoozki - w szkoie­
niu bierze udział 1 725 er 
sób w tym 335 bezpartyj­
nych. Rozpoczęto organi­
zowanie szkolenia również 
i w powiecie. P.rzewldu1e. 
się iż uczęszczać będiie 
na nie ponad 500 osób: 

b. 
M 

Narzucający się związek mię­
dzy mordem I kradzieżą, owe 
ślady libacji, której uczestniczek 
nietrudno się było domyśleć, 
zaprowadziły funkcjonariuszy 
MO na targowicę w Ujeździe. 
Żeby trafić jeszcze celniej i bli­
żej - do drzwi sąsiedzkiego do­
mu - wystarczyto zidentyfiko­
wae krowę i uzmysłowić sobie, 
że poza tropem mlecznym pro­
wadzi tam jeszcze wyraźniejszy 
trop - alkoholowy . . .  

Mału pitaval (XIV) -
,.To ona była winna. 

że nie mogłam już nie pić ... '' 

$tępowaniem przewidywania 
jego tragicznych skutk6w, p0-
nieważ działała w stanie odurize­
nia alkoholowego, w afekcie �­
mocjonalnym... Zadawniony nń, 
lóg - alkoholizm i wypita w kry­
tycznym dniu większa niż źwy•k1e 
porcja wódki do reszty osłabfjy 
jej wolę i świadomość ... Nie dzia, 
lała z premedytacją ale po za. 
bójstwie odzy$kała świadomośt 
tego co zrobiła i wówc�as n� 
zimno i rzeczowo dokonała kra, 

Rewizja w zabudowaniach po­
dejrzanej ujawniła ukryte "-'. nie­
używanym piecyku żelaznym 
stare buty gumowe ze śladami 
krwi oraz ukrytą w innych za­
kamarkach odzież z rdzawymi 
plamami .  Badanie laboratoryjne 
ujawniło że krew n:i owych bu_, 
tach i in�ych rzeczach jest krwią 
denatki. * 

- Stanisława M. zaszła óo 
mnie wieczorem - pożyczyć kar­
tofli .  DI-, inwentarza. ,Jak zwykle. 
Pożyczyłam, a nawet odnieść 
pomogłam. Wtedy zaproponowa­
ła: - może byśmy się napiły. -
Czemu nie - odpowiedziałam I 
wybrałam się do niej zabierając 
od siebie na zakąskę cztery jajka 
i kawal kaszanki. Niczego więcej 
w chałupie nie było . . . 

- Przy pierwszym póllitrze 
posprzeczałyśmy się. Poszło o to, 
która zapłaci za wypitą wódkę. 
Cóż to, zawsze tylko ja? Niech­
by choć po połowie ... Przygada� 
łam jej, a ona - chlusnęła m1 
szklanką wódki w twarz. Wtedy 
z tej wściekłości �hw,•citam leżą­
cy na piecyku h1'czyk ... Grzmot­
nę!af!l ... I chcia!�m odejść ... Ona 
zaraz zmitygowała się i zatrzy­
mała mnie . ., - Wypijmy drugie 

półlitra na zgodę - zapropono­
wała. 

- Zaczęłyśmy pić od nowa ... I 
znów wybuchła kłótnia. O to sa­
mo. Nie mogłam jej darować, że 
ciagle mnie na tę wódkę niby to 
zaprasza, a po prawdzie wyciąga 
ze mnie za wódkę - pieniądze, 
kartofle, żyto, słomę i wszystko 
inne z chałupy. Ze wódką płaci 
za robotę przy wykopkach czy 
inną. Ze liczy tak drogo: po_ 100 
złotych za litr... I że... choc to 
ona kusi i namawia, to zawsze ja 
jestem jej winna - i n_igdy ni­
czym wypłacić -nie nadązę... . 

- Kiedy więc doszło do noweJ 
sprzeczki - wybuchłam. Złapa­
łam za młotek - leżał pod ręką. 
Uderzyłam. Upadła. A ja ją j7sz­
cze tym młotkiem, już nie wiem 
gdzie i jak... zaivroczyła mnie 
wściekłość i wódka. 

- Zabić? nie, nie chciałam. 
- Byłyśmy we dwie. Prawie 

zawsze pityśmy we dwójkę ... Od 
10 lat... To ona była winna, że 
nie mogłam już nie pić ... 

* 
- Popijały ze sobą wódkę nie 

od dziś... A im więcej piły tym 
częściej się awanturowała 'Oskar-
żona... . 

_ Stale u tej zmarłej • prze�•a� 
dywala. Na wódce. Jak Jaki 

za wódk� 
Krystyna Śc1f qtecka i Bohdan Rudnicki 

wd'ągnęła się. Ostatnio już pi­
jały dwa - trzy razy tygodnio­
wo... Pól litra na dwie aibo i 
trzy. Wymioty ją potem brały 
i trzęsły się ręce... Zapominała 
gdzie co ma. Zapominała o stra­
chu przed męzem - przed któ­
rym trzeba będzie zdać rachu­
nek z gospodarki, .. 

chłop. A gdy się zda'rzy!o, że 
tamta wódki dać nie chciata -
to i odgrażać się potrafiła. Pod 
gazem i brata i męża umiała po­
bić. 

- Pila. Wódkę miała pod ręką. 
U sąsiadki. Tamta przecie� wód-_ 
ką handlowała. Nie od dz1s. Z tei 
racji wilkiem na nią baby we w_s1 
patrzyły. Ze im chłopów rozp1Ja 
Nawet mąż od niej uciekł. A I od 
Józefy G., niby tej oskarżonej, 
ciągle coś na wódkę wyciągała ... 
Gospodarkę jej zrqjnowala . . .  
opowiadają o obu ko�ieta_ch 
przev:ijający się p:·zed loJz)nm 
sądem wojewódzkim świadko-

. J wie... . . 
z ich zeznań, z zeznan sameJ 

oskarżonej, z wynurzeń jej męża, 
z opinii lekarzy-bieg!yrh, ods,la.: 
nia si� dzie11 po dni u, raczeJ 
kieliszek, po kieliszku, cala histo­
ria Józefy G. 

Teraz. kiedy siedzi już na ła­
wie oskarżonych, ma 44 lata. Od 
dwudziestu lat jest zamęzna. 

Przed wo.iną, ze wsi, gdzie nie 
miała ni skrawka gruntu wye-

migrowała do miasta, do łódz­
kiej tkalni. Tam poznała m,;ża. 
Pobrali 1się. Próbowali początko­
wo wrócić na wieś. Nie udało 
się. Potem znów do fabryki. Gdy 
w czasie okupacji męża zabrano 
do Oświęcimia -- nie wie nawet 
za co - Józefa G. zaczęła han­
dlować. Handlow�!a przez cały 
CY.as jego nieobecności. Przeważ­
nie wódką. Ale sama wtedy 
jeszcze nie piła. Gdy wrócił, o­
twarła się przed nimi szansa 
zdobycia własnego kawałka zie­
mi. Po Niemcach. Oboje zawsze 
na wieś ciągnęli. Uczepili się 
więc tego jednego ha z dom­
kiem. Ale, że wyiyć z t'lg'? �Ył? 
trudno, choć dzieci tiie miel!, 
mąż wrócił do pracy w fabryce. 
W domu mało przesiadywał, go­
spodarką się nie zajmował. <;zę­
sto w mieście z kolegami p0p1.1ał. 
Do aresztu nawet za to ostatnio 
trafił. 

Zostawała sama. Przy tych 
kilku zagonach, baranie, kurach. 
Dlu�ie wieczory I sąsiedzka po­
kusi, Tak się zaczęło, Później 

Cuciła się piwem w gospodzie, 
zapijała „klin-klinem·• i nowe 
metry żyta, kartofli; słomy, no­
we setki - za o;tatniego barana 
i ostatnie kury, za resztę gra­
tów i łachów - wędrowały do 
tamtej. 

Krytycznej nocy przepijała u 
sąsiadki ostatnie pieniądze bar­
dziej niż zwykle wzburzona i 
niespoko_ina. Za parę dni mąż 
miał wrócić z are�ztu ... 

Nie, nie zat'ła dla pieniGdzy, 
dla tych łachów irzy krowy. AIP, .. 
kiedy już się stało 1!:iedy oprzy­
tomniała po ataku furii., wyłar'o­
wanej u1erzeniami młotka - bi­
la z taką silą, że aż złam>1la 
drewniany trzonek młotka - po­
myślała: - Nie ma Już prze­
szkody, by zabrać to co się jej 
należy ... 

- W chwili zadawania ciosów 
zdawała sobie sprawę z tego co 
robi - ale miała ogr niczoną 
zdolność kierowa_nia swoim pq-

dzieży. 

* 
Sąd uzna! Józe'fę G. wimną 

umyślnego zabójstwa i skazał ją 
za to z art. 225 § l kk. na 15 liit 
więzienia. Uznał Ją także winną 
przywłaszczenia ruchom.ości dę­
natki ticznej wartości ok. 8 ty­
sięcy złotych wymierzająo jej 4 
lata więzienia „ Wyrok !ącmy, 15 
lat więzienia Sąci Najwyższy lll, 
twierdził nie stosuiąc nadzwy, 
czajnego złagodzenia kary, 2ę 
względu na społeczną szkodli­
wość jej czynu: zabójstwa w sta.­
nie odurzenia alkoholowego, w 
które się sama wprowadzi!ą, w:.­
korzystani,i mordu dla P,óinieJ• 
s�ej kradzieży. 

K o n i e c  

ł·. Już w naStępnym nume-· 
rze rozpoczniemy druk ko­
J ejnego pitavala piora K. 
Świąteck\ej i B. Rud,nkkie­
go pt. ,.Mprderstwo doskd­
nale". 

Reqakcja 



KIERUNEK - CZECHOSŁOWACJA 

Do Legnickiego Biura PTTK bez 
przerwy napływają zgłoszenia na or„ 
ganizacj e wycieczek, a w szczególno­
ści na teren Czechosłowacji. W ciągu 
ostatnich ldlku dni patd.ziernika na„ 
szych południowych sąsiadów odwie­
dzlio 200 turystów. 

Należy si� spod.z.iewać, te do polo­
wy bro. teren konwencyjny odwfedzl 
d.odatkowo około 400 turystów. Natu-­

ralnle z tej formy rozrywki najczę­
ściej korzysta młodzież szkolna, dla 
której dyrekcji' szkół •ą lnlcj•torami 
tej nl�codzlennej przyjemności, 

LETARG KOLA PTTK HUTY MIEDZI 

I<olo PTTK działające ·na terenie 
Huty Miedz! nie wykazuje żadnej ak­
tywności, nie reguluje nawet skt.adek 
cztonkowskich. Podobno chętnych do 
uprawiania turystyki nie brakuje, 
cóż z tego, skoro dyrekcję i Radę 
Zakła�ową tcJ przemystowej pla­
cówki cechuje obojętność wobec za­
gadnień turys�kl. 

Tu,:yścl Huty, bierzcie przykład ze 
owolch kolegów z Fabryk! Przewo­
dów Nawojowych, gdtle kolo PTTK 
należy do najlepszych na terenie 
mtnsta 1 powiatu Legnicy. Naturalnie 
wielki aplauz nalety się dyrektorowi 
Gutdkowl oraz aktywnym działacz0m 
- p. p. Hrankowsklej I Wilhelmowi, 
którzy SĄ właściwymi orJ:t:anizatoram1 
�'!da tnrystyczne5?0 wśród. pracownl­
kow swojego zak!ad.u pracy. 

Oby t2kich kół turystycznych było 
Jak :>ojwlęcej. 

Książka techniczna 
, -

to najlepsza 
pomoc w pracy 

Jak co roku - tok I w roku bietą• 
cym w całym kraju organizowane S,\ 
,,Dni Kslążkl l Prasy Technicznej". 
Tegoroczne „Dni" mają na celu upo• 
wazechnienle literatury iechnfozneJ, 
jako środka podnoszenia wiedzy 
łecJJnJczneJ t kwallllkacJl kadr pra• 
cowniczych. 

Kierownictwo Ks!ęgarnl Nr 2!1 
w Leghlcy przy ul. Złotoryjskiej 3J 
organizuje wyatawę Uteratury tech• 
nlcznej w świetlicy Huty Miedzi Im, 

' H, Waleckiego. Na wystawie znaJ• 
dzle się literatura z dziedziny bu• 
down\ctwa 1 a�chltektury, butni• 
ctwa t przemyatu metalowego, ener• 
getykJ, budowy masz,y"n, komu.nllta• 
cJi, radia, telewtzJi, cbemil przemy• 
Iłowej, fizyki ltd, 

Wystawa czynna będzie 'w dnlacli 
od 16 do Zł X. 1961 r. w godzinach 
od u do 19, na którą Kierownłctl\·o 
Księgarni I Zarząd NOT zapraszają 
wszystkich kierowników bibliotek 
technicznych, członków NOT, dyrek„ 
torów d/s technicznych w zakładach 
pracy, głównych technologów, oraz 
wszystkich załntere1owanych lltera• 
tu�ą technlczn'I do obejrzenia wy. 
1tawy_ 

w ezalle trwania Wyatawy motna 
będzie dokonywać bezpołrednlch za• 
kupów oraz składania zamówteti. 
Pracownicy obsługujący wystawę 
dysponować będą bogatym materia• ' 
Iem bibliograficznym. 

„ :W. Sikora 

Fabryka Przewodów Nawojowych 
w Legnicy, ul. Wojciecha 24 

zatrudni od zaraz: 

t. planistę do Działu Zaopatrzenia. Wymagane wykształ� 
cenie wyższe ekonomiczne i jeden rok praktyki w za· 
wodzie lub średnie ekonomiczne i 4 lata praktyki 
w zawoqzie, 

2. technika normowania do Działu Zatrudnienia. Wyma­
gane wykształcenie średnie techniczne i 3 lata praktyki 
w zawodzie, 

· 3, czterech inżynierów chemików lub techników chemi­
ków na wstępny staż pracy do Działu Głównego 
Technologa, 

4. Inżyniera )ub technika-mechanika na wstępny staż pra­
cy do Działu Głównego Mechanika. 

Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu. R-174 

PODZIĘKOWANIE 
Dyrekcji I Radzie Zakładowej MPGK, Koleżankom, Kole• 
gom, Przyjaciołom i Znajomym - za współczucie i okazaną 
mi pomoc w cznoile choroby mojej matki 

s. p. Eugenii J.aktibowicz 
oraz za pomoc w zorganizowaniu pogrzebu i odprowadzenie, 
drogich ml zwłok na miejsce wiecznego spoczynku tą drogą 
składam serdeczne podziękowania 

JANINA WOJAKOWSKA 
R-177 
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WIADOMOSCi LEGNICKIE 

W bieżącym roku siatkarze legnickiego CWKS zdobyli łącz• 
nie 3 puchary. Na zclj�ciu: Fragment je�ego ze spotkl,'ń, 
Sclna Bolesław Jędrośka. Fot.: R. Iwanowski 

Obwieszczenie 
o licgtacji , ruchomości , 

Komornik Sądu Powiatowego w Legnicy, rewiru t - Ka­
rol Bieni:,sz mający kancelarię w Legnicy, ul. Złotoryjska 29. 

Na podstawie art. 608 k.p.c. podaje do publicznej wiado­
mości, że dnia 2 listopada 1961 r. o godz. 10 w Legnicy ul. 
Glogowska 8 (magazyn PZGS „Samopomoc Chłopska") od­
będzie się pierwsza licytacja ruchomości składających się 
z siatki drucianej ogrodzeniowej 637,5 m kwadratowych, 
oszacowanej na łączną sumę 11 .475 zł, należącej do Kozłow­
skiego Zygmunta. Cena wywoławcza stanowi połowę sumy 
oszacowania. 

Siatkę , można oglądać w dniu licytacji w miejscu 1 czasie 
wyżej oznaczonym. R-176 

Mf ejski lłaruiel Detaliczny 

Artykułami Spożywczymi 
w Legnicy 

zawiadamia PT. · Klientów, że w dniu 6 października br. 
otwarty został przy ul. Armii Czerwonej 16 

SKLEP SAMOOBSLUGOWY branży spożywczej 

Sklep zaopatrzol)y jest w szeroki asortyment artykułów 
ogólnospożywczych, nabiał i pieczywo. 

Sklep czynny jest w 
• - ' godz. 6-19 bez przerwy. Równo-

cześnle zawiadamiamy, że sklep spożywczy nr 4 przy ul. 
Grodzkiej 17 został zamknięty z powodu zagrożenia budyn­
ku. W z1viązku z tym wszystkich naszych klientów prosimy 
o zaopatrywanie się w artykuły spożywcze w najbliższym 
sklepie MHD nr 31 przy ul. Srodkowej 21. R-175 

- 38 -

zionego przez niego towaru z przemytu - albo 'Gdyni już 
nie opuści. Przeszarżowała... Budzyński uświadomił sobie, 
że jedyną możliwością uratowania swojej skóry jest pozby­

· cie się Hanki. Zgódził się więc pozornie na jej u ltimatum, 
wywabił ją w nadmorskie pustkowie i tam ... Jedno pchnię­
cie sztyletem I pozbył się szantażystki. Zwłoki jej zawlókł 
do piwnicy opuszczonej willi. W kilka godzin później od• 
płynął z Polski. Uciekł,' jak wiecie, nie na długo. Schwyta­
nie . gg przyśpieszyło także zdemaskowanie Derceville'a ... 

- Tęgo obawiał się oczywiście Szeliga - wtrącił Husar­
ski - kiedy wypytywałeś go o osoby podejrzane o zamordo­
wanie Hanki? 

� Właśnie. Dlatego też zdecydował się na · ukrycie przede 
mną swych podejrze1\. Bal się, że przy okazji zdemaskowa­
nia Budzyńskiego, rozgryziemy i jego, a centrala szpie• 

'gowska, dowiedziawszy się o jego wyczynach przemytni­
czych, też nie będzie się z n im patyczkować. Postanowił więc 
przynajmniej mnie zlikwidować. Przecież to ja prowadziłem 

- Przed sądem stanie więc Louis Derceville I jego po- wtedy śledztwo, choć nie oficjalnie. Zorientował się widocz-
mocnik Władysław Szeliga ....: wtrącił ktoś z go.ki. nie, że zaczynam łapać trop. Dlatego na własną rękę zro-

- No i ten drugi wspólnik -., Stefan Budzyi'lski _ dodał bil na mnie „skok", dobierając sobie do pómocy pospolite-
ktoś inny. go bandziora... Ze cios spłoszonego w porę Szeligi nie był 

śmiertelny, to można zauważyć na załączonym obrazku ... - Nie, nie - zaprzeczył Bieżań. - An, Budzyński, ani w szpitalu chciał to potem naprawić i gdyby nie Hali:ia ... Hanka Szeliga nie należeli do siatki szpiegowskiej. Hankę 
zgubiła chciwość. Początkowo była zajęta Budzyńskim. Li- - Tylu wracało nas do kraju - powiedział w zamyśleniu 
czyta na matżeństwo z njll}. Kiedy jednak połapała się, że Husarski. - Kto by się spodziewał, że losy ludzi zebranych 
Budzyński wcale <> ożenku z nią nie n:iyśh, urażona ambi- w jednym wagonie mogą się tak nawzajem zazębić i powi-
cia i wrodzona chciwość skłoniły ją do szantażowania nie- klać ... 
wiernego narzeczonego. P9d groibą zdemaskowania jego Wygrzebał z pudelka „Camela" i odruchowo sięgnął do 
nazwiska i narodowości, doniesienia o jego przemytniczych kieszeni nowego, .,lotowskiego" munduru. 
machinacjach władzom polskim - zgarniała lwią część Bież.an dojrzał ten ruch, mrugnął do Haliny i podał mi, 
jego zysków. Czuła jednak, że Budzyński w takich warun-. skwapliwie pudełko zapałek. 
kach dłużej z nią „współpracować" nie będzie, że mu to się - Masz tu ogień - powiedział. - Przyzwyczajaj się Je-
przestaje kalkulować. Dlatego w czasie jego oslatniego po- piej do krajowych zapałek. Nie wszystkie zapalają się co 

i · 

bytu w Polsce postawiła mu podczas kolacji w knajpie ulti- prawda, ale są mjmo to grubo r,pw::,iejsze od zagranicznych 
maturo. Albo słony okup przewyższaj.:!•�cy ..... ,v.a.r.t.oś.ć...;p;,.r.z„y_w_1_e_-_____ za.P„a_1_n_1.cz.e.k_._ .. _________ ..,..,_ ______ K_o_N_r_E_c ____ _ 
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Z ostatniej chwili. 
JEDEN BŁĄD 

I UT�ATA JEDNEGO PUNKTU 
Do 85 minuty gry, drutyna CWKS 

w meczu z Polonią Jelenia Góra za„ 

słuzenie ,proWadzila l :O. Dopiero 
chwilowa nieuwaga obrońców spo­
wodowała, ż:e nie pilnowany zawud• 
nlk Polonl1 zdobył si� na strzał , 
który w efekcie przyniósł bramkę 
1 jeden punkt dla Jeleniej Góry, 

W pierwszej połowie spotkania 
drużyna CWKS miała wyraźną prze­
wagę, brak Jednak szczęścia spowo­
dował, t.e <1wa piękne s!r�ały za„ 
miast w bramce wylądowały· na po­
przeczce. Jedną w3panlalą okazję me 
wykorzystał również $witała. J edy-­
nle Jojko -stylowym i celnym strza­
łem zdobył br.:.mkę, która omal nle 
zapewniła drużynie dwóch punktów. 

W ·drugiej połowie aczkolwiek za­
wodnicy Polonii uzysldwalJ. chwJlam\ 
przewagę, nie umieli znaleźć drogi 
d,o bi:amki legniczan, którą wsp3-
niale strzegł Więcek. 

w sumie cały merzz ocenić nale±y 
Jako ładny, Stwierdzić należy rów­
n ież, że drutyna CWKS znacznie po­
prawiła grę w polu ca napawa op.ty­
mizmem Jegnlc!<lćh kibiców. 

Przekładaniec 
piłkarski 

MOTTO: 
Nle�lnne kplqkl 
re sportowej, rodzinki. 

PYTANIE . DO PlLKARZJ! 
DZIEWIARZA: 

Jak przeą, rokiem wy• 
gląda dziś znów wasza gr_a. 

Czy na,prawaę tęsknicie 
tak za kia.są ,,A"? 

* 
Wyjaśniamy uprzejmie p. 

p.. WojclechO\lf,I F., Stan!• 
s!awowi' S. oraz wielu in­
nym czytelnikom. iż ' takie 
skróty jak : RKS (Dzie­
wiarz), CWKS (Legnica.), 
czy LKS· O'Zll'llM:Z&ją; 

RKS - R(obimy) K(a• 
pitalne) S(zopki na iX>isku) 

CWKS - C(oraz) W(ię­
cej nas a) K(op1en,y wciąż 
S(łabo) 

LKS - L(eją siale w) K 
(uper na.szych) S(zachistów) 

* 
Wiadomość z ostatniej 

chwili! Dwaj legniezanie 
cieszący się zasluŻO<ną eme 
ryturą 72-letni Hoieslaw 3. 
I 70-letni Tadeusz E. ob­
serwując zza płotu grę 
na.szych czołowych drużyn 
piłkarskich (Dziewiarza 1 
CWKS) pootanow:11 wzno­
wić treningi. 

Wyja.faili przv tym, Iż 
cl;loć od 30 lat nie mieli 
nic wspólnego z_ piłką noż­
ną, wcale im to nie prze­
szkadza . .  Tak bowiem za­
grać jak , nasi nielctórzy 
piłkarze potrafią zawsze -
nawet bf!Z treningu - nie 
odrzucając przy tym swych 
laseczek i nie zdejmuj,ąc 
półkożuszków . . 

B. Freldenbcrg ' I 

Ogłoszenia drobne 
PODZIĘKOWANIE 

Dyrektorowi Szp)tala Nr 4 w Le­
gnicy . dr ZdzisławowJ Szulcowi, 

:!rs!:e���/
0w

!1efę�':i:������
1 

_
or

:! 
troskUwą opiekę w czasle pobytu 
w sz_p1talu 

akladam serdeczne podziękowania. 
mgr Frauclszek Pałka 

D-339 

ZGUBIONO legitymację szkolną wy­
daną przez Technikum Przemysłu 
Spożywczego w Legnicy na na:r.wi­
sko Jurek Maria. D-338 

ZGUBIONO legitymację służbową 
wydaną przez Prezydium MRN w Le­
gnłcy na ·nazwisko Orzeł Irena. D-337 

ZGUBIONO legitymację zwlązkową 
Nr 88600 WYd3.ną na nazwisko Kil­
jańska Anna. Gr. 

ZGUBIONO świadectwo ukończenia 
szkoły podstawowej dla pracujących 
w B\ałej Podlaskiej, zaświadczenie  
o niezdolności d o służby wojskowej 
wydane przez WKR-Blała Podlaska 
oraz zaśwtadczenle o ukończeniu 
pilotażu '1/Ydane przez Oficerską 
Szkołę Lotniczą •w DębUnl'e - na n::,­
twlsko Szewczyk Krzysztof'. D-336 

ZGUBIONO przepustkę do Fabryki 
Przą,wodów 1'J31Wó�OWY('h W Legritcy 
wyd-aną }?a ·nazwisko Grzelczak Bro­
ni�ława. D-334 

suRZF-nAM fot.et giTiekologi�zny, 
Kupię k��fł;t fJnAć marmuru mPblo­
wego. Telefon 33-19. D-335 

iGUBIONO kslążec:r.1(ę uhezptecze­
ninwa rodzinha wydana orzez Hutę 
Mted1.1 w Legnicy na nazwlskn Pt­
kor Jan. D-333 

7,(H1'RJONO . orzen11stke sfalą do za„ 
kł�dów nl,rnic7.,r,..'1 .. T ,ena'\ wY"""'H' 
na nazwiSko t.ę�ki Jan. D-332 

POGROM REZERWY CWKS 
W DZIERZONIOWlE 

Rezerwy CWKS grai�ce w kla• 
sie A podczas meczu w DzierZonio ... 
wie z tamtejszą Lechią poniosły 
straszną klęskę przegrywając 10:1 
(5:0). Takiej porażki od wielu lat 
nie poniosła ±adna legnicka druty„ 
na grająca w klasie A. 

Należy nadmienić, że drużyna na„ 
sza zagrała kompromitująco słabo. 

RKS DZIEWIARZ POKONANY 
PRZEZ GORNIKA THOREZ 

PublJczność legnicka miała jut 
możliwość oglądania w Legnicy dru­
żynę 'rhoreza, która stanowi 'uardzo 
dobry zespól. Dlatego tet przegrana 

. Dziewiarza z tą' drużyną (2:1) nie 
j
1Ln1���t

łm 

�:i!�i
c
;r

e
f!.

iem

Sptsall się 
znacznie lepiej i wygrali z Górni­
kiem Thorez w stosunku 3 :2. 

w. w. 

I Co warto · w t:,·m 

tygodniu ... 
; .. OBEJRZEC? -=, Kinomanom 

polecamy dwa świetne fllmy: 
„Swlat Milczenia') - prod. frąn 
cuskleJ (od 7 'lat) Kapitalnie 
zrobtonY, barwny reportat z 
kilkunastu dni spędzonych .. 

pod powierzchnią morza. Swlet 
ne podwodne zdjęcia, widoki · 
zupełnie nam nie znane, duty 
ładunek emocji I napięcia 
(spotkania z rekinami!). Nie­
stety, tylko jeden seans w 
dniu 15 bm. o godz, 11,30 w 
kinle „Bałtyk". 

' Drugi film to wyświetlana w 
'i,Ognisku" (do ntedzleli włącz 
nie) "Anatomia moraerstwa" 
prbd. USA (bd 18 lat), Bezna­
miętna (zdawałoby się) ana• 
liza przestępstwa. Psychologia 
najczystszej wody. 

zwolenników lekkie! muzy 
zapraszamy na powtórne wy-. 
sfępy, cieszącego się dużą po• 
pularnośclą teatru . nuzJI „Sal­
vano" (15 I 18 bm. o godz. 19) 
do teatru Im. G. Dua . 

. . .  P:RZECZYTAC? - Dwie cle 
kawe pozycje w legnickim 
Domu Książki. Kolejne (VI) 
wydanie 1 1Szerszenia" - Woy­
nicz. Tym razem edycja 
,,Iskier". Cena 10 złdtych. Tej 
książki . zachwalać nie trze�a. 
Następna to - 1 1Milc1.ące sta­
diony'' - H. Tomaszewskle�p. 
Cena t 7 złotych. Znany spra­
wozdawca sportowy pisze o 
cielcawostkach, kulisach i wy­
darzeniach, opartych na 

wspomnieniach zgromadzonych 
podczas długoletniej pracy. 
Bardzo ciekawe! 

... USLYSZEC? - Miłośników 
poezj1 zapraszamy na koleiny 
Wtnrek Literacki do MDI< 
(goctz. 19). Tym razem v.1c­
cz6r autorslti Andrze'la wffi„ k.lera, EJLER 

Kinq 
PROGRAM BIEŻĄCY 

BAŁTYK - 13-15. X. - Syn 
wieku - procl. radz .. - od 
lat 12 ' 

KOLEJARZ - 11-15. X. - Ta­
jemniczy rewolwer - prod. 
angielskiej - od lat 16 

OGNISKO - 9-15. X. - Ana­
tcmia morderstwa prod. 
USA - od lat 18 (godz. 17 
i 20.15) 

P)AlST - 9-15. X., - Sz�tan 
z siódmej klasy - prod. pol­
skiej - od lat !U 

JUTRZENKA - 13-15. X, - Za­
częto się pod semaforem 
prod. polsk)ej - od lat 7 

PROGRAM NAS'I'.ĘPNY 
BAŁTYK - 16�18. ie, - Szyb­

sza od wiatru - prod. rad�. -
od• lat 16 
19-22. X. - Tam gdzie kwit­
ną poziomki - prod, szwedz­
kiej - od lat 16 

KOLEJARZ - 16-18. X. - osa­
czony - prod. angielskiej -
od lat 18 
19-22: X. - ·Swiadectwo uro• 
dzenla - prod, polskiej - od 
lat 12 

OGNI,SKO � 16-17. X. - Przed 
naml zakr�t - prod. radz. 
od lat 12 
18-22.' X. - Dziewczeta w 
mun,durlrnch - prod. NRF 
od lat 14 

PIAST - 16-22. X. - Ciao, 
ciao bam}'ino - prod. wlo­
skle.1 -' od lat 16 

JUT,tZENKA - 20-22. X. -
Ballada o żołnierzu - prod. 
radz. - od lat 14 

Dyżury apte,k� 
13. X. - ul. Powstańców -

tel. 35-47 
14, X. - ul. Galińskiego -

tel. 36-16 
15, X. - ul. Polna -

tel. ia-54 
16. X, - ul. Jaworzyńska -

tel. 24-56 
1'1. X, - ul. Powstańców -

tel. 35-47 
18. X. - ul. Galińskiego -

tel. 36-16 
19. X. - ul. Polna -

tel. 38-54 

Zawiadomienie 
Zawiadamiamy, l!e bibliote­

ka uśrodka Propagandy Par­
tyjnej. Kumitelu ·Powiatowego 
PZPR w r,egnicy czynna jest 
codziennie od godz. 9 do 14 
oraz dodatkowo w środy i 
piątki od gndz. 11 do 20. 

Bibliol.eka J�sl bogato zao­
patr�na w literaturę nau!<O· 
wą z zolu esu polityki. życia 
społecznego I re.ligioznawstwa, 
OJrodek Propagandy Party:,nej 
Komitetu Powiatowego PZPR 

w Legnicy 

I. 
· WL ' 9\ .. WJADOMOS<.., LEGNICKIE" - f"edaguJEł kolegtum w sklad7.1e Bogusław Dębskl. Adehl Kordys (redaktor na�zetny), Anna Matu-n:czak. R. Nader, K Frenus.t, tgn;ic:, Prec;c;'f!r, ../ Wastaw Topo11ńskl, Alojt.y WaCli:iWPk ,sekretarz redakcji) I \ValeMan Wal:iz!!:<. REDAKCJ A :  Legnica, Rynek :50·52. WYDAWCA· Prezydium MRN - M ur< Sekcja Prasowa . . Wlado-móści L.eg:nlckte·· . t.eJn1ca. Rynek 50-52. TELEFON \' :  redaktor. n.1czelny - se1o etartat 41-46, sekretarz redakcj1 - 41-41, rerlaktorzv dz1ałów - 4 1 - łŚ d11al reklam t oglnszen oraz łacznoścl z cz·,vtelnt�amt - łI-49. Z'(to,zenta na re�..clamy I ogłi..)Szenw - ramkoNe oraz drobne przyjmuJe dzlal reklam I ogl('"fS.Zeń or�1 . h:c·u1o�c1 1 czv t PJnfkam1 - tt-l. 41-49 Wpłaty: 

' ' 
NBP Oddz\ał LeJitn!ca konto nr 1620-90-72. Za tręść ogłoszeń redakcja ni� odpowiada. Nte zamówionych rękopti;ów nle zwraca stt:. Zamńwtenta na prcntłlrlerate przy1mowene są ori;ez Oddziały PUPUC ,,Ruch''. un�dy pocztowe, listonoszy, sekretaMat wyja,,•nictwa. Cena pr1;-numerE1ty: młestecz.n.�J t.35i kwartalnej 13.00; p6troczne1 16.00 1 rocznej &2 oo �t. Nakład: JO.OOO egz, UrUk RSW „PRASA" Wrocław, _________ __.._______ __________ 
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